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W  dniu 28 listopada r. b. Prezy* 
dent Rzeczypospolitej rozwiązał 
orędziem Sejm i Senat. Tak zakon* 
czyły  swój żyw ot obydwa ciała u* 
stawodawcze. wybrane przed pię* 
cioma laty. Już pierwsze kroki 
obydw óch ciał, połączonych w 
Zgromadzenie Narodowe, wykaza* 
ły, że wśród 555 posłów  i senato* 
rów nie było człowieka, godnego 
sprawowania urzędu Prezydenta.

Sejm i Senat, zostały bowiem 
wybrane na podstawie wadliwej or* 
dynacii w yborczej, która uwypuk* 
lila jeszcze wyraźniej braki naszej 
konstytucji.

D o sejmu weszły partie i party]* 
nicy. — mianowani przez synhen* 
driony partyjne. Nie dziw więc, że 
zabrakło człowieka, któryby był 
godzien stanowiska głow y Państwa.

W  tych warunkach oczy całego 
narodu zwróciły się na ówczesne* 
go Naczelnika Państwa, Józefa 
Piłsudskiego. Lecz on rozumiał co 
za Prometejskie męczarnie szyko* 
wała Mu konstytucja, ułożona 
przez ks. Lutosławskiego i dr. Du* 
banowdeza.

Pisał o tem dosadnie nieodżało* 
wany L Starczewski w swej książ* 
ee: „ N asze rządygSS!

.„Ci sami ludzie, ubolewał Star* 
ezewski, którzy tak często przed 
wojną potępiali rzeczy pospolitą 
francuską za je j wciąż zmieniające 
się rządy i bezsilność je j G łow y 
Państwa, ei sami ludzie zdecydo* 
wali się, co do uprawnień G łow y 
Państwa w Polsce odrodzonej, nie* 
tylko stanąć właśnie na stano* 
wisku konstytucji francuskiej, ale 
pójść jeszcze dalej, i sprawą tak 
jiokicrować. że Głowa Państwa poi* 
iskiego będzie miał jeszcze mniej 
uprawnień niż jego  kolega fran­
cuski.

O ! gdyby na czele państwa poi: 
skiego stał lub stanąć mógł, przy* 
wódca tego obozu, w tedy zapew: 
ne w ysunęłoby się inne argumenty, i 
uprawnienia głow y państwa wyglą­
dałyby inaczej. W tedy nawet każ* 
dv głos przeciwko tym uprawnie* 
niom byłby ogłoszony jako zdrada 
sianu, jako robota (i słusznie) „dla 
króla pruskiego“ .

Naczolnik Państwa Józef Piłsucł* 
ski słusznie nie przyjął tej czary 
goryczy, nalanej ręką prawicowych 
bolszewików.

N a Prezydenta został wybrany z 
poza Sejmu, Minister Spraw Za* 
granicznych ś. p. G abryjel N arw  
tow icz , wszechświatowej sławy u* 
czony, wybitny maż stanu i pań* 
stwowiec. W ybór Pierwszego Pre* 
zydenta wykazał znów w całej peł* 
ni wadliwość naszej ordynacji wy* 
borczej. Jej twórcy, podnieceni 
myślą zgniecenia drobnych stron*

Ź r ó d ł o  zła
nictw i powstałych w pierwszym 
Sejmie seccsyj. wyprowadzili t. zw. 
listy w yborcze państwowe. Listy 
te zmusiły drobne' i słabsze ugru* 
powania do usunięcia się z widów* 
ni politycznej i podporządkowania 
rekinom partyjnym, umożliwiły 
jednak też połączenie się różnych 
grun mniejszości narodowych, któ* 
rc mhno sprzeczności interesów 
gospodarczych i etnicznych zblo* 
kowały się i wprowadziły do Sej* 
mu drugą liczebnie po  „ C hjenie“ 
grupę reprezentującą 15,9% glos 
sujacych.

W yniki głosowania na Zgroma* 
dzeniu N arodowem , wyprowadziło 
z równowagi o jców  chrzestnych 
bloku m niejszościowego, tw órców  
ordynacji w yborczej. Ftozpoczęli 
zbrodniczą nieprzebierającą w 
środkach kampanję jirzeciw PGrw* 
szemu Prezydentowi Rzeczypospo* 
litej za to, żc gjosowały na niego 
również mniejszości. Rezultatem 
tej niepoczytalnej akcji był nieno* 
towanw dotychczas w historji nafl 
rodu zamach sfanatyzowanego ma* 
larza na G łowę Państwa.

ś. p. Gabryjel Narutowicz zap/a* 
cii swą krwią za błędy popełnione 
przez swych wrogów... Oszołornio* 
na na cfrwilę prawica przycichła, 
lecz oddana jej prasa rozpoczęła 
gloryfikację zabójcy  i wkrótce za* 
częły się nowe podziemne knowania

W  tych warunkach został wybra* 
n i  znow z poza Sejmu, b. Minister 
Spraw W ewnętrznych. S. W ó jc ie* 
chowski. W ybrany większością 
centorowr*lew icowa t. j. tą samą 
większością która powstała przed* 
tem, znalazł się wkrótce w sytuacji, 
któraby spowodowała innego pre* 
zydenta, do jirzeciwstawienia się 
Sejmowi lub do ustąpienia — przy* 
kładem czego jest choćby b. fran* 
cuski Prezydent Miłlerand.

Prezydent St. W ojciechowski, 
stanął wkrótce skutkiem odstęp* 
stwa W itosa, w obec bloku endec* 
kospiastowskiego. Posłowde „Pia* 
sta“ , głosowali na ś. p. G. Naruto* 
wicza. szli do w yborów  jiod hasłem 
walki z „Endecją11,a w  Sejmie po* 
łączyli siętz nią i oddali w ręce p. 
Kucharskich, Grabskich i Korfan* 
tych stery rządów. Brak jasnej linji 
politycznej St. W ojciechow skiego 
zaciążył tragicznie nad rozw ojem  
państwa i zjednoczeniem  ruchu lu* 
dowego.

Drugi rząd W itosa utracił wkrótce 
mechaniczną większość w Sejmie, 
straciwszy przedtem zaufanie wy* 
borców . Rozpoczynają się rządy 
W . Grabskiego, a właściwie rządy 
jego kamaryili. Sejm przechodzi 
okres. ostatecznego skorumpowania 
4 rozkładu. G dyby nie błędy kon* 
stytucji —  powinien był być po '

stwierdzeniu jego niezdolności do 
stworzenia rządu —  rozwiązany 
Niebawem W . Grabski sam się 
przey raca pod ciężarem pojiełnio* 
nyał» błędów i jiaństwo przeżywa 
silny kryzys polityczny i gospodar* 
czy.

Konsekwencją niepowodzenia 
rządów osobistego męża zaufania 
p. St. W ojciechow skiego powinno 
było być wówczas znów, albo us/ą* 
pienie Prezydenta, albo odwołanie 
się do w ob narodu przez ogłoszenie 
wyborów . Tymczasem na widów* 
nię w ychodzi ułuda „w ew nętrznego  
Lncarna ‘ jiod rządem A. Skrzyń­
skiego. Następnie 'rządzi krótko 
rząd „kadłubowy11, aż wreszcie Wi* 
tos iioraz trzeci, wsparty przez 
„sprotektow anego Popiela‘‘ i ,,zw ę* 
glonego<L Korfantego, sięga po rzą* 

aby ostatecznie zwalczyć pol­
skiego Prometeusza k tóry przez 
trzy i pół roku, siedząc przykuty  
do Sulejówka, przyglądał sie cień  
pliwie tym  .,hockom  klQckom“ , w y: 
czynanym na podstawie rodzimej 
konstytucji i je j  interpretacji przez 
doradców St. W ojciechow skiego.

Rzecz oczywista, że wówczas, w 
umysłach coraz większych zastę* 
pów obywateli utrwaliło się prze* 
konanie, iż węzeł gordyjski, powTsta 
ły wskutek wadliwości można było 
tylko rozciąć mieczem.

Okoliczność, że całą odpowiedział* 
ność za wytworzoną sytuację po* 
noszą twórcy naszej konstytucji, 
stwierdził również świetny znaw* 
ca prawa konstytucyjnego E. Star* 
Czewski:

Porównywując Polskę do statku, 
pozbawionego steru i równowagi 
E. Starczewski podkreślił że „n or 
malne życie na takim statku będzie 
bardzo utrudnione,

„A le  ostatecznie i na takim stat* 
ku żyć można, pisał E. Starczew* 
ski, jeżeli się znajdą odpowiedni 
ludzie.

Przecież Polska już od końca 
X V I w. stała nie swoim ustrojem 
państwowym który chromał coraz 
bardziej, ale cnotą swych oby wat e* 
li. Tar jes t , ale w końcu upadła‘\

Myśl o tem, podkreślał E. Star* 
czewski powinna być dla nas bodź= 
cem i przestrogą, by „szukać i zna* 
leże w yjście z tego stanu rzeczy11.

Dzis musimy zrozumieć jas* 
no, że tem w yjściem  może 
być jedynie zmiana konsty:
tucji w kierunku wzmocnienia 
władzy Prezydenta RzeczypospolU  
tej Polskiej, celem zapewnienia 
krajowi silnych rządów i usunięcia 
wadliwości obecnej ordynacji w y: 
borczej. T h dwa nakazy winny być  
zleceniem kategorycznem  dla każ: 
dego Polaka.

Jan Kord.
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Panama Korfantego
W poniedziałek doręczony zosta{ 

p. marszałkowi Sejmu, Ratajowi 
w yrok sądu marszałkowskiego w 
sprawie posła Korfantego.

W vrok  ten opiewa:
„Sąd marszałkowski w składzie 

posła Stanisława Thugufta, jako 
przewodniczącego i posłów Ada* 
ma Pragera i Leona Żółtowskiego, 
jako sędziów, powołany":do wyda* 
nia wvroku w sprawie zarzutów, 
postawionych posłowi W ojciecha* 
wi Korfantemu, po rozpatrzeniu 
sprawy, orzeka jak następuje:

Czy W  Korfanty dopuścił się 
naauiyć podatkowych?

Sąd orzekł że w postępowaniu  
posła W ojciecha Korfantego w tej 
sprawie nie stwierdził świadome* 
go dążenia od uchylenia się od usta? 
w ow ej powinności podatkow ej 
przez złożenie nieprawdziwego ze* 
znania w celu uszczuplenia należy* 
tego od 1 podatku dochodowe* 
go. Co do innych źródeł dochodów, 
podlegających opodatkowaniu  oraz 
co do innych podatków, należących 
się pos. W ojciecha Korfantego, 
władze skarbowe nie zgłosiły  za* 
rzutu świadomego uchylenia się 
od powinności podatkowej.

\
Czy W. Korfanty pobierał 

subsydja?

Zw ażyw szy, że poseł W . Korfam 
ty otrzym ał od górnośląskiego 
Związku Górniczo  * Hutniczego, 
wz łffie od ,„Fiducii“ w  czasie 
od l*go lipca 1926 r.: 1) na kupno 
.,Drukarni Polskiej“ w W arszawie 
ria rzecz „Związku“ , 2) na kupno 
dzieni ika „R zeczpospolita“ , 3) na 
pokrycie deficytu dziennika „R ze* 
czpospohta i  ogółem  2.157.638 zł. 
41 gr., że w listopadzie 1926 r. otrzy* 
mai dodatkowo  na te same cele od 
tego Związku 62.452 zł., że  od 1 
stycznia l927 r. drukowano , R zecz* 
pospolitą“ , będącą podówczas włas* 
nością posła W ojciecha Korfante* 
go bezpłatnie iv „Drukarni Polskiej" 
należącej podówczas do tego Zwiąż 
ku do wysokości kosztów druku w 
sumie 18.000 zl. miesięcznie, że na 
dziennik „ Polonja“  wypłacał tytu* 
łem subwencji tenże Związek pos. 
W . Korfantemu  od grudnia 1925 r. 
do listopada 1927 r. przeciętnie
20.000 zł. miesięcznie że górnoślą*

Książe Ri w Łodz
Przed kilku dniam i bsw ił w  Łodzi 

w  otoczeniu siwej świty książę Ri, sytn b i 
cesarza .soreańsikiego. Egzotyczny gość sipo- i 
ży ł śniidianiie w  Grand hotelu, poczem  udał 
się do Rzgoiwa. gdzie zwiedz" teren bi'iwy | 
memiedko - rosyjskiej w  roku 1914. 1

ski Związek Górniczo .* Hutniczy 
jest organizacją, reprezentującą im 
teresy gospodarcze przemysłu w iel­
kiego na G. Śląsku, w którei skład 
wchodzą zainteresowane przedsie* 
biorstwa, opierające się na kapitan 
le, należącym do obywateli polskic1'1 
i obcych , w tej liczbie niemieckich, 
angielskich francuskich, amery* 
kańskich i innych przyczem prze* 
ważaią kapitały niemieckie, ze we 
władzach tego Związku zasiadają 
w znacznej części osoby narodowo; 
ści polskiej, że tenże Związek, 
udzielając subwencji na pisma, wy*t 
dawane przez pos. W ojciecha Kor* 
fantego, podobnie, jak i na inne pU 
sma, czynił to wyłącznie w celu 
obrony i propagandy swych intere* 
sów gospodarczych, że sądowi nie 
przedstawiono żadnych dow odów  i 
Sad nie doszedł ^  nrzekonania, ja* 
koby fundusze dyspozycyjne Zwią* 
zku na cele prasowe pochodziły nie 
ze składek jego członków, lecz z 
funduszów obcych państw, że pos. 
W. Korfanty, nie ujawniając w spo* 
sobie prowadzenia swych pism pod 
względem kierunku politycznego i 
gospodarczego, że służba obrony  
interesów wielkiego przemysłu  
górnośląskiego, wprowadzał iv błąd 
opinję publiczną co do rzeczyw u  
stej treści sw ej działalności pubłU 
cznej.

Czy W. Korfanty postępował 
zgodnie z przepisami prawa i honoru

Sąd orzeka, że postępowanie pos. 
W . Korfantego, jako prezesa Rady 
naczelnej Banku Śląskiego n i e  b y * 
l o z g o d n e  z p r z e p i s a m i

p r a w a  i d o b r e m . i  o b y c z a z  
j  a mi  k u p i e c k i m i .  Sąd stwier* 
dza jednakże, że kredyty zaciągni j* 
te przez pos. Korfantego na rachun* 
ku własnym i jego przedsiębiorstw 
wydawniczych, są już  iv przeważa? 
jącej części spłacone i ulegają dal* 
szym regularnym spłatom.

* * *
Pow yższy wyrok musi poważnie 

wstrąsnąć opinja publiczną.
Stwierdza on. że blisko dwa i pół 

miłjona złotych  w łożyli baronowie 
śląscy w im piezy.jprasowe b. po* 
sła Korfantego.

Wzamian za to „poparcie11 b. po* 
seł Korfanty musiał, rzecz oczy* 
wista, bronić mteresów Związku 
górniczo*hutniczego, co oczywiście 
stało w rażącej sprzeczności z je* 
go mandatem społeczno*poselskim.

Zakończenie egzystencji drugie* 
go sejmu na zawsze połączyło się 
ze skandahezną aferą b. posła Kor* 
fantego.

W yrok  ten nie daje jednak żad* 
nej satysfakcji społeczeństwu i wy* 
borcom — oskarża—lecz nie karze.

A fere b. poska Korfantego rnoż* 
na porównać jedynie do skandalu 
panamskiego. Za skandal ten po* 
niósł wówczas całkowitą odpowie* 
dzialność wielki wynalazca i twór* 
ca kanału suezkiego Ferdynand 
Lesseps.

Nie wątpimy, że afera b. posła 
Korfantego znajdzie się przed są* 
dem koronnym, który zażąda od 
niego również zdania rozrachunku 
z użycia olbrzymich funduszów 
plebiscytowych.

J. K.

O statrio bawil w W arszawie ks. Ri, syn b. cesarza koreańskiego. Z d jęcie nasze przed ­
stawia egzotycznego gościa na przy jęciu  u Marsz. Piłsudskiego.
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Ś. p. Franch
P. Prezydenta Rzplitej dotknął 

bolesny cios: dn. 25 listopada zmarł 
po długiej i ciężkiej chorobie syn 
Jego. inż. Franciszek Mościcki.

Pogrzeb odbył się w poniedziałek 
o godz. 10 m. 30. N abożeństwo za 
duszę zmarłego odprawił ks. kar* 
dynał Kakowski.

Na pogrzebie oprócz p. Prezy*

Dr. Zawadzki nie będzie już 
prezesem Związku Miast

W yniki zebrania zarządu Związku 
Miast Polskich.

W  tych dniach odbyło się pierw= 
sze zebranie nowego Zarządu 
Związku Miast Polskich.

D o prezydjum  zarządu powoła* 
no, jako prezesa: prez. miasta War* 
szawy, inż. Słomińskiego, jako wi* 
ceprezesów tow. pos. R. Jaworowi 
skie go, prezesa Rady miejskiej 
W arszawy, p. Rullego, prezydenta 
m. Krakowa, p Folejewskiego, pre* 
zydenta m Wilna f p. Ratajskiego, 
prezyd. m. Poznania.

D o zarzadu zaś prezes M. Koś* 
ciałkowski i Łaszkiewicz.

W szyscy wymienieni otrzymali 
26— 28 głosów. Kontrkandydaci p. 
dr. Zawadzki, p. liski i Borzęcki 
otrzymali 12, 10 i 9 głosów.

Pozatem zarząd dokonał wybo* 
ru ważniejszych komisji, a miano* 
wicie wykonawczej, budżetowej i 
dla wystawy krajowej w Poznaniu.

Obecnie trwa dalszy ciąg obrad 
zarządu.

i*  Mościcki
denta i jego rodziny, obecni byli 
przedstawiciele Rządu, korpusu 
dyplom atycznego i delegacje sto* 
warzyszeń w ojskow ych, których ś.p 
Franciszek M ościcki był członkiem.

Po nabożeństwie wyruszył kon* 
dukt pogrzebowy na-cmentarz Po* 
wązkowski, gdzie zwłoki spoczęły 
w grobach rodzinnych.

W ybuch gejzeru  w Islctndji.

Uchwała krakowskiej 
Chadecji

Przed paru dniami odbył się 
w Krakowie zjazd W ojew ódzki 
Chrześcijańskiej demokracji W  re* 
zolucji stwierdzono, że półtoraro* 
czny okres rządów pom ajowych u* 
możliwia o nich sąd obiektyw ny 
i ściśle rzeczowy.
* Rada W ojew ódzka Ch. D. stwier* 

dza pomyślne rezultaty osiągnięte 
przez rząd w szczególności w  za* 
kresie gospodarczo*finansowym, 
(np. wzm ożona opieka nad rolnic* 
twem, uzyskanie pożyczki amery* 
kańskiej, stabilizacja waluty), w 
zakresie naprawy ustroju (zmiana 
Konstytucji).

Zjazd starostów w Wilnie
Dmą 28 Ikilopada w  nzędzie wojewody, 

kim w  Wilnie, pod przewodnictwem p. w o ­
jew ody RaczI iewiicza odbyły  się obrady 
zjazdu sllarostów w ojew ództw a wileńskiego. 
Obrady toczą się jv obecności idlelegata minii 
sterstwa spraw wewnętrznych inspektora 
służby zdrow ia H rynk iew icza , przyczem o -  
prócz wszystkich stan ostów  w  ipierwszem p o­
siedzeniu zjazdu w zięli również udział na­
czeln icy w ydzia łów  urzędu w ojew ódzkiego 
■dowódca załogi wileńskiej gen. Popow icz o 
raz oficerow ie i instrr-ktorzy przysposobienia 
wo jisik owego.

Zameczek w Wiśle dla 
p. Prezydenta Rzeczypospolite5

JJa posiedzeniu rady w ojew ódzkiej w  K a­
towi :acb uchwalono m iędzy innenii uporząd­
kow ać zameczek m yśliwski w  W iśle, dla 
Prezydenta R zeczypospolitej na styczeń 1928.

Stefan Żerom ski

Na br o ń
Któż ze współczesnych Adamo* 

wi M ickiewiczowi Polaków czy 
Francuzów, zrozumiał jego zaklę* 
cia? Nieliczni, prostaczkowie, du* 
sze ufające i serca czyste wierzyły 
i potwierdzały, jak echo w pusty* 
ni. — W ielkie tłumy i wielkie na* 
rody milczały, tem właśnie milczę* 
niem potwierdzając nieodpartą 
prawdziwość charakterystyk, któ* 
remi je szacował i oznaczał w swem 
im pulsy wnem jasnowidzeniu. Póź* 
niej przyszły czasy straszliwsze 
czynnego zaprzeczenia wszystkie* 
go a wreszcie przybyła ciemna noc 
rosyjsko*francuskicgo sojuszu. Cie* 
mna noc, gdy młodzież polska uczy* 
la się gramatyki ojczystego poi* 
skiego języka w obcej mowTie. z 
książki po moskiewsku pisanej, — 
o, hańbo 1 — przez Polaka, —  cie* 
mna noc, gdy małe poznańskie dzie* 
ci musiały na ostatecznym już wy* 
łomie nadstawiać Diersi za wielki 
lud.

A le strzały boleści tego ludu. któ*

re przebiwszy się przez duch zakli* 
nacza wieczności i zaklinacza naro* 
dów. leżały wciąż w pyle ziemi fran* 
cuskiej, dymiąc się krwią i znojem. 
Przyszedł czas. iż zaklęcie proroka 
w yczarowało cud: oekniony gen* 
jusz Francji porwał strzały z pyłu 
ziemi, wydźwignął w niebiosa i po* 
znał je, jako pociski piurunu. Al* 
boż nie cudem jest walka Francji z 
Prusami? A lboż nie cudem jest 
wyrwanie się Francji z ob jęć Rosji 
i ruir-.a caratu- Dopiero dziś zrozu* 
miałym sie stal „krzvk“ polskiego 
tułacza na francuskiej katedrze i 
jasna się stała jego mowa do -wie* 
ków. Olbrzymie czyny wielkich na* 
rodów stały się echem jego samot* 
nego głosu.

Jak za tamtych dni w pierwszej 
połowie ubiegłego wieku nieliczna 
kompanja ludzi nusiła w  duszy ca* 
łą wolna ojczyznę, jej dalekie gra* 
ni ;e, jej armję, jej ustrój i sprawie* 
dłiwe prawo, tak samo za naszych 
nicwolriczych dni jeszcze mniejsza

garstka jednostek niosła tę lam^t 
przvszłego polskiego życia N aród 
w całości swe j ugiął się przed zwy* 
ciężcami i przypadł na kolana. Za* 
orał się w pracy powszeumej, w a* 
dził się o podział kromki chleba 
i uznał, iż stara jego sława przemi* 
nęła Głęboka myśl przewodni* 
ków narodu szukała ulgi dla ludu 
udręczonego, w  ugodzie ze zwy* 
ciężcami, zatonęła w mądrość kra* 
kowskiego targu z nabywcą o ca* 
łość duszy, proponując mu poł na 
pół, —  położyła nadzieję w głębo* 
ko krającym warszawskim skalpelu, 
co  miał wyszukać winę tego trupa, 
na którego grobie „nie czas już było 
płakać". Lecz pod staremf murami 
Wawelu, w którego olbrzymiem 
wnętrzu rozlegał się łoskot stapa* 
nia obcego żołdaka nad trumną kró* 
la Jagiełły i króla Stefana, Dod sta* 
remi muram' Wawelu, co jak cza* 
szka kościotrupa, nad którvm , nie 
czas już płakać", patrzał oczc Joła* 
mi w w ieczyście żyw y nur+ W isły 
nieśmiertelnie młodej. — skromny 
artvsta miał „pracownię, wielką iz> 
bę białą, wysklepioną, żyjącą figur 
zmarłych wielkim tłumem11

( c. d n.).



Nr. .57 4 grudnia, 1927 roku. \ 5

K w e s t j a  L i t e w s k a
Polska opinja publiczna od pcw* 

nego czasu zaalarmowana jest od* 
głosami z Litwy, które nie wróżą 
nic dobrego dla sprawv pokoju 
międzynarodowego Lecz nietylko 
te odgłosy wprowadzają o pnij e poL 
śką oraz opinję zachodniej Euro* 
r>,T w  wyraźne zdenerwowanie, całe 
stanowisko pofityki litewskiej gło* 
szącej stale hasło w ojny z Polską 
i podtrzymujące ciągły ferment w 
Euronie wschodniej, stanowi ten 
czynnik zarzewia, które nie tyle 
może szkodzić Polsce zaintereso* 
wanej w  tym sporze, lecz przede: 
wszystkiem szkodzi Litwie.

Stan w ojnv  z Polską, uniemożli* 
wia;ący Litwie rozwinięcia całego

jej zasobu sił gospodarczych, do* 
prowadził rozgoryczenie ludności 
do tego stopnia, że poczęła szukać 
ratunku w dyktaturze. Zawiodła 
sie Rząd Wałdemarasa. prowadzać 
dziką uohtykę represyj naraził so: 
bie absoM trie wszystkie stronni: 
ctwa odepchnął Ch demokracie, 
względem ludowców i socjalistów 
rozpoczął rcnresie. Zastosował te: 
ror w  stosunku do szkolnictwa poL 
skiego i Polaków, używając zda się 
wypróbowanego środka odwraca* 
nia uwagi ludności od  k\vesł ji za: 
sadn iczxh  i przerzucania tejże 
uw ad na zagadnienia demagogicz: 
rfe Dolitvka powyższa doprowadzi; 
la do tego, że obecnie partja w o j: 
kowa 7 pułk. Plcchowiemiscn be: 

W ca jedyna podporą obecnego re: 
gimu stneła w w' y raźnej opozycji. 
Władza av Litwie rozrw a n a  przez 
grupy polityczne i hoterje w olsko: 
we no nr os m leży net ulicv. Kto ja 
weźmie — nie wiadomo.

Na tle tych wewnętrznych nie= 
snasek litewskich uwvmikla się po: 
kojow a polityka polska, dażaca sta:

le i wytrwale do pokojow ego zała: 
twienia kwestji wileńskiej, mimo 
„koźlego" uporu czynników rządzą: 
cych na Litwie. Obecnie gdy alar> 
my wojenne rozniecane za pośred: 
nictwem M oskwy, wzbudzają nie: 
pokóp oświadczenie rządu polskie: 
go przesłane wszystkim rządom 
wyraźne rozcina wszelkie wątpli* 
wości.

Rzad Polski nie żywi żadnych za: 
miarów, zagrażających niepodle: 
glości polityczne] i całości terytor: 
jalnej Republiki Litewskiej i icdy: 
nem jego pragnieniem jest nawią: 
zanie z Rządem Litewskim w du: 
chu najbardziej pokojow ym  nor: 
malnych stosunków sąsiedzkich.

Polska, dążąc do jaknajwiększe: 
go zbliżania z Litwą, udziel'fa na 
terytorium swym,' azylu emigracji 
Htewskicj, na czele z posłem Piecz; 
kajtysem

Emigracja ta. uszedłszy z pod te: 
roru Wałdemarasa. oceni stanowi: 
sko życzliwe jakie zajął względem 
niej rząd nolski i -.tanie się tvm 
pomostem zgody między bratnimi 
narodami.

Stan obecny — SLan w ojny  , po: 
kop we' jest nie do utrzymania, 
czem daje wyraz rzad Polski w 
swej nocie a mianowicie:

Zdaniem rządu polskiego taki 
stan rzeczy brzemienny w  niebez: 
nieć,zeń.stwa dla współpracy poko: 
jowej narolów , nie da sie dłużej 
utrzymać. Dlatego też rząd Polski 
jest przekonany, że wszystkie rzą: 
dv i oświecona opinia całego świa: 
ta zrozumie i a tego stanowisko i 
u'>'ria wszystkich środków, będą: 
cych  w ich m ocy. aby przez zakoń: 
czcnic głoszonego z takim uporem 
stanu w ojny, spełnione zostało je:

dyne pragnienie rządu P olsk iego1 
Jesteśmy pewni, że rząd Marszał: 

ka Piłsudskiego, znajdzie wspólną 
platformę porozumienia między na: 
roaami. których przyszłość i wa* 
runki geograticzne i ekonomiczne 
zmuszają do współżycia.

M. P.

Mniejszości przed w yborami

Po długich laradach wczora, 
wieczorem zostały ostatecznie pod: 
pisane pomiędzy pp. sen. Hassba: 
chem, Niemcem pos. Jeremiczem, 
Białorusinem, prezesem Unda rus: 
kiego Dymitrem Lewickim, pos 
Grynbaumem i dr. Ołsejką, przed: 
stawicielem Litwinów w Polsce 
punkty umowy, dotyczącej stwo: 

( rżenia w yborczego blloku mniejszo: 
;ści narodowych.
Szesnastka w wydaniu z "oku 1922 
w znacznej mierze wskrzeszona, 
i rozszerzona nadto na Litwinów.

Jednakże nie obejm uje ona tak, 
jak w roku 1922 wszystkich ugrupo: 
wan narodowościowych. W śród ż\7: 
dów sionistyczne organizacje w 
Malonolsce, ortodoksi z part j i 
Aguda i cała lewica żydowska usrn 
neli się zupełnie od bloku, a kupcy  
żydow scy  prowadzeni przez pos. 
W iśhchicgo i sen. Truskiera jesz: 
cze się należycie nie wypowiedzie: 
K. czy nóidą za blokiem, czy się o> 
deń uchyla.

W śród Rusinów Undo zdecydo: 
wało się przystąpić do bloku mniei: 
szóści dopiero w e d v , kiedy się 
przekonało, iż wspólnego jednohtes 
go frontu ukraińskiego nie uda się 
^tworzyć ani na terenie W ołynia. 
Lfsodowa w obec państwowości poL 
skiej partja N arodnyj sojuz. po 
siadający na Podkarpaciu bardzo 
silne wpływy, organizacje komuni: 
styczne, lub komunizuiace. sociali: 
stveznv selanskij sojuz braci W a: 
svńczuków nie pójdą razem z Un= 
dem do bloku.

Także Białorusini podcięci są tro: 
ehe w  swoich wpływach przez O r­
ganizacje komunistyczne. Pomię: 
dzy socialislami niemieckimi a 
stronnictwami mieszczańskicmi 
nieporozumienia kończą sie wyró- 
wnywać.

RJastowcy śląscy za rządem 
Marszałka Piłsudskiego

W  starym Bieruniu odhvł sie 13 
b. n. ziazd delegatów „Piasta", z 
udziałem 50 delegatów z różnych 
miejscowości. Pogląd zgromadzo= 
nvch szedł w  kierunku współpracy 
..Piasta” z rządem Marszałka Pi?: 
sidskiego. W szyscy  podnosili że 
od czasu powstania tych rządów 
byt rolnika zaczął się polepszać.
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Zwycięstwo armady polskiej
Bitwa morska pod Oliwą

Dnia 28 listopada upływa 300 
lat od chwili gdv Polska fioła wo= 
ienna pod dowództwem  admiiała 
JeSo królewskiei M ości Arnolda 
Dicka rozgromiła flotę szwedzką 
pod Oliwą.

_ Fak ten ma wielkie dzieiowe zna* 
czenie. Jest to przełamanie psvehi* 
ki polskiej, psvcluki szlacheckiej 
kiórei obce bvłv mvśli ekspans1"  
morskiej. Szlachta, przywiązana do 
roli. nie dażOa zupełnie ku morzu, 
idea ta odbijała się od twardych 
łbów  szlacheckich.

W szelkie usiłowania królewskie 
rozbiiałv się o bierny opór szlach* 
tv. Konieczność jednak walk: mor* 
skiej. iaka się nasuwała w wojnie 
szwedzkiej umożliwiła Zygrmmto* 
wi III wystawienia Poty polskiej. 
Tmć nan starosta W evher, pan woń 
jowm czv. wziąwszy do serca snra* 
we floty zakrzatna} sie i wHwdo* 
wa^o stocznie w  Puckn. naówczas 
wielkiej warowni morskiej.

Flota polska wyszła z mroków 
imnrowizaoyj, proiektów senno* 
wyeb j stała sie rzeczywistością.

.K ról DawiT* pod komendą 
imć nana kani tana Murreva ,;Świe= 
tvj»?Terzv“ admirałsW stafek d-ałei 
„G oniący Jeleń“ . „Panna W odna". 
„W odnik", pełniły straż na morzu., 
trudniąc sie noczatkowo kapersŁ^ 
wem. Lecz <My nadeszły wiok-szę si* 
łv szwedzkie pdev>aiąc flotę pob 
ska od wvbrzeża flota nasza pod 
dowództwem .Takóba Murręya. 
Stprmana Witta i Magnusa nrzebi* 
in c;ie noprzez pkrt .tvp szwedzkie do 
Gdańska, gdzie bvł jej sfalV, punkt 
operacvinv.

Roznoczvna sie blokada, łańcuch 
ekretów szwedzkich nod dowódz* 
twom starego wilka admirała Stier* 
nskiolda zam vka flotę polską w 
porcie imiemożhwiająe jej opera* 
cje morskie.

Rezczyppość doprowadza jednak 
do dezorganizacji.
T o  też admirał Jego Królewskiej 
Mości Arnold D ick czekał odpo* 
wiedniei chwili ,abv na wroga ude* 
rzyć. Szwedzi bvli jednak pewni 
siebie do tego stopnia, że kilka 
okrętów naraz odjeżdżało bąd/ po 
żywność, bądź po świeżą wodę, ufa* 
iac, że ze strony Polaków nic im 
nie grozi.

Nadszedł i dla nas dzień odwetu, 
a był nim 28 listopad. Już poprzed? 
niego dnia zauważono, że najwick* 
sze szwedzkie okręty odiechały ku 
Gdańskowi, f^ resz ta  odsunęła się 
aż pod Hel. W idząc to, Polacy go* 
rączkowo szykowali sie do bitwy.

G dv na Gdańskim ratuszu wybi* 
la 8 rano Fota polska w pełnym 
rynsztunku skierowała się ku 
Szwedom. Tego się najmniej spo*

dziewali. Z  za rzedniejącej mgły 
wyłaniał sie szereg polskich okrę* 
tów Pierwszy płynął „Król Da* 
wid“ dow odzony przez Murrey‘a, 
drugi admiralski- „Święty Jerzy" 
pod komendą samego admirała J. 
K. M*ci Dicka dalej „G oniący Je* 
leń" nod komendą smutnei namie* 
ci Eilerta „Panna W odna" bjWod* 
nik“ pod komendą zastępcy adroi* 
rała Witta. Nastała chwila oczeki 
wania... W tem  zagrzmiała salwa z 
wszystkich dział —  zachwiały się 
okręty szwedzkie. Nim przebrzmią* 
ło echo padły strzały na „Św. Je* 
rzego". W śród szumów fali jęków 
rannych, nomknął jak sokół i runął 
admiralski okręt na wroga.

Zaskoczeni Szwedzi spotkali się 
z taką furją' ataku, jak nigdy jesz* 
cze, nic też dziwnego, że wszczął 
sie straszny popłoch. Szwedzkimi 
okrętami dowodził dzielny admirał 
Siiernskjóld. Pierwszy strzał strza* 
skał mu ramie, druga kula pierś mu i 
przebiła, słaniając sie. oparł się o I 
maszt. W  tej samej chwili pusz* l 
karz „Św. Jerzego" strzeliwszy zwa* 
lii go z nóg. Ostatnim jego słowem 
bvło: „wysadzić prochy".

Nie w szyscy przekładali jednak

chlubna śmierć nad hańbiące pęta, 
przy prochach bowiem stanął szy* 
per szwedzki i bronił do nich do* 
stępu.

Z  dwu stron prażeni ogniem 
Szwedzi, ledwo z życiem uciekli, 
chroniąc się pod pokładem. Wi* 
dząc to nasi skaczą na pokład nie* 
przyjacielskiego okrętu. Pierwszy, 
m iody kaszub, svn rybaka pchnie 
sic bv odebrać chorążemu admirał* 
ski proporzec, ranionv nie rezygnu* 
je. a siekierą toruje sobie -drogę.

Mężniejsi jeszcze walczą —  lecz 
sam admirał Dick wkracza na zdo* 
byty okręt. Strach odebrał reszcie 
możność obrony. Bitwa miała się 
ku końcow i; wiązano jeńców i za* 
bierano lupy.

Lecz ostatni strzał wym ierzony 
w polską stronę zabija admirała 
Dicka, sprawcę zwycięstwa, przez 
to Tak drogo okupionego.

Patrzac z odległości 300 lat na 
d zidę  floty naszej, w tedy tak nie* 
wielkiej, a tak użytecznej winniś* 
my pamiętać, że sytuacja gospo* 
darcza i handlowa naszego kraju 
wymaga istnienia silnej floty mor* 
skiej. aby postawić Polskę w rzę* 
dzie mocarstw potężnych.

Ziazd delegatów wojewódzkich Partji Pracy
W  niedzielę dnia 27 odbvł się 

się zjazd delegatów w ojew ódzkich 
Wtrtii Pracy. Z jazd  ten ujawnił ide* 
elegię i taktykę tego stronnictwa 
centralnego, skupia iacego w sobie 
mieszczaństwo, inteligencję i włoś* 
cian na platformie demokratycznej, 
czemu dał wyraz w swych rezolu* 
c j a c h .

Obrady zagaił krótkiem p-rzemó* 
wieciiem prezes Partji Pracy poseł 
Marian Kościałkowski, witając de* 
legatów i wskazując na znaczenie 
o  'byw ającego sie ziazdu, poczem

powołał do prezydium zjazdu pp. 
inż. W ierzejewskiego, dr. Dybos* 
kiego 1 p. W osika.

Z jazd  stwierdzając poprawę sto* 
sunków ekonomicznych po maju, 
wita z uznaniem poczynanie Mar* 
szalka Piłsudskiego oraz w sT aża  

' przekonanie, że tylko stronnictwo 
nonadkłasowe, skupiające w  sobie 
nteligereic pracuiacą. mieszczań* 

stwo, włościan i robotników, jak to 
czyni Partia Pracy, zespoli te odia* 
m p 1 podprowadzi Polskę ku praw* 
dziwej demokracji.

U czestnicy zjazdu delegatów  w ojew ódzkich  Partji Pracy.
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Aresztowanie posła Dymowskiego
Jak przypuszczaliśmy działalność 

p. Dym owskiego znalazła swój £i* 
nał.

Z  polecenia władz prokurator; 
skich został wczoraj aresztowany 
w Warszawie dr. Tadeusz D ym ów ; 
ski b. poseł na Sejm i b. prezes 
Tow . „R ozw ój” .

Aresztowanie p. Dym owskiego 
nastąpiło na skutek licznych skarg 
natury kryminalnej., które wpłynę* 
ly~do urzędu prokuratorskiego sadu 
okręgowego w  Warszawie.

Snrawom tym dotychczas nie 
można bvło nadać należytego bie* 
gu ze względu na nietykalność pffig 
sclska. v

Dopiero obecnie, po wygaśnięciu 
mandatów poselskich, urząd pro* 
kuratorski roznoczął kroki praw no* 
sadowe przeciwko osobie p. Dy* 
m owskiego.

D o prokuratury wp!vnęło dotvch; 
czas 7 skarg karnych na p D 'r* 
mowskiego. Głównie ciążą na nim 

afer"  Bartku Narodowego, 
ktorc zostały wykryte przez in* y

Rzem*osło a ulgi podatkowe
Stan rzem ieślniczy stanowi ważny czyn- 

nlilk w  zasipole gospodarstwa państwowego, 
gdy pracą swą i to ciężką, zaspakaja po- 
1‘lr.zeby życia gospodarczego. Rolę tę stanu 
rzemieślniczego uz.tóły ustawodawstwa skar 
bowe we wszystkich państwach.

Uznanie tej fcaik, ważnej roli wyraża się 
przez popieranie rzemieślnika drogą przy  
znania pewnych urg w  wym iarze i pobo- 
jow rnego stanowiska w slJosunku do ogółu  
plafmików poidlatku.

W  ."ustawodawstwie skarbowiem potakiem 
dotykaj, stan rzemieślniczy najhardziej p o ­
datek przem ysłow y i popieranie etanu rze 
m ieślniczego uwyidalllniia się w  następujących 
ulgach podatkow ych:

1) Ustawa o podatku przemysłowym zw al­
nia o d  podatku wykoinywarce robót i dostaw, 
jeżel' ogólny obrót roczny nie przekracza 
awóch tysięcy złotych ;

12) W olne są o d  podatku przemysł ltólo- 
w y i rzemiosła, wykonywane ubocznie przez 
drobna.ich gospodarzy rolnych, lub bezrolnych 
bez: obcych' sil pom ocniczych. Ma te iflówmię. 
zastosowanie do wisi i miasteczek.

3) Zwoinienie od podatku przemysłowego 
od obrotu, ob lo tów  wewnętrznych S&k przy 
f;iiekalrjnńafoh i t, p.

4) Płacą poda-tek przem ysłowy ^ Ik o  na 
formie świadcc.ta przem ysłowych: p-^eownie 
i zajęcia rzemieślniicze, rękodzielnicze, do- 
rciżikairstwo i  tumnaństwo, rybołów stw o, o iłe 
są prowadzone prizez w łaścicieli prr— wspól-

Zwiększenie i lo ś c i  u p a d ło ś ć *  w  Miemczech

spektorat bankowy ministerstwa 
skarbu w czasie likwidacji wspo* 
mnianego banku. M iędzy innemi 
-.twierdzono sfałszowanie bilansu 
Banku Narodowego.

Niezależnie od spraw Banku Ńa* 
rodowego.. p . Dym owski znalazł się 

\v kolizji z kodeksem karnym  
z tytułu innych przestępstw, jak 
wystawianie czeków hez pokrycia, 
zawieranie podejrzanych tranzak* 
evi przy kupnie większych objek* 
tów. wrvstawianie fałszywych we* 
ksh

Poizatem wdadze sądowe 
zainteresowały się placem, 

ktar-y ongiś stanowił wdasność 
Tow . ..RozwóiT a obecnie należy 
lo p. D'■'mowskiego.

Z  ramienia urzędu prokurator* 
kskiego prowadzi sprawę przeciw* 
k S  n Dvmowskiemu podprokura* 
tor kameralny Szydłowski.

Podiete "zez żonę p. Dymów* 
skiego próbv zwolnienia męża za 
kaucią spełzły na niczem.

udlziiale najw yżej jednego człopkia^mcdziny, 
lub jednej najemnej &.ily pom ocniczej.

Jednak .w istosunlku do ważności stajriu 
rzemieślniczego, pomiertione ulgi są niewy­
starczające. Należy dążyć do tego, by  J{|'ian 
rzem ieślniczy uzyska! w  przyszłości dalsze 
ulgi', któreby przyczyniły się do podniesienia- 
stanu rzem ieślniczego, ęiodupiadłego wskutek 
wydarzeń wojennych.

Obecny nasz Rząd Polski dzięki swej e- 
nergicznej działalności doprow adził do .śkiu1''.- 
ku zaciągnięcie zagranicznej .pożyczka, która 
przyczyni się do ożywienia ruchu gctsipodairAjl 
czego, a temsamem co  poprawy położenia 
Etylenalnego rzemiieśliwków. A kt zaciągnię­
cia pożyczki obejm uje szereg aktów praw ­
nych, a m iędzy niemi równi,cż reformę sikar- 
biową W  dziedzinie ustawodawstwa skarbo­
wego nastąp ą .zasadnicze i doniesie refom 
my. W  ciągu najbliższych dwóch^ lat budżet 
państwowy ma wykazać nietylho równowagę, 
ale' ma zam ykać się łstotnemi nadwyżkami. 
W  tym celu przeprowadzana będzie zasad­
nicza reforma systemu pod; i kouego.

;Ma być zreorganizowany pcljatek docho 
dowy, twworaony stały p.odritek majątkowy, 
nadto przewidywane jest złagodzenie pedat- 

_ku -przemysłowego.
Zatem jetst rzeczą organ„zacyj rzemieślni­

czych, ująć obecnie sprawę 'Opodatkowanaa 
rzemieślników w swe ręce i piizyniilniować, 
tudzież drogą na;!eżyc’ e opracowanych me- 
r,io.rjalów dostarczyć tasizemu Prądow i od 
powiedniich danych, by cow o  iziomgarizowu- 
ne lis tawodawu ,wo s k a r b  owe wzięto odpo 
wiedmio w opiekę stan rzemieślniczy.

A ż  do października r, ib. wykazywała ilość 
upalillości w  Niem czech tendencję m alejącą, 
w październiku natomiast nastąpiło poważne

zwiększenie', a mianotwicce zanorJbwano 4 r 5 
upadłości przy 364 we wrześniu,

Szynki wzrost dochodów  

państwowych

Biuro prasowe Min. Skarbu ko* 
tu,miku je: wpływy, z danin publicz* 
nych i m onopolów  z a , czas od po* 
czątku bieżącego roku budżetowe* 
go 1927— 28 to jest od ł kwietnia 
r. b. do 31 października r. b. wyno* 
siły ogółem 1175.5 m iljonów zto* 
tych, to jest o 257,3 m iljonów zlo* 
tych więcej, niż za tenże okres u* 
biegłego roku budżetowego W  tern 
wpływy7 z danin publicznych wy* 
niosły 750,9 m iljonów złotych wo* 
bec 580,4 m ilionów złotych wobec 
337,8 m ihonów złotych za tenże o* 
kres roku ubiegłego. Daniny publi* 
czne dały przeto w okresie od i 
kwietnia r. b. do 31 października r 
b. o 170.5 m ilionów złotvch więcej, 
m onopole zaś o 86,6 m iljonów zło* 
tyci' w ięcci niż za tenże okres ro* 
ku ubiegłego.

W pływ y- z danin publicznych i 
m onopolów  za pierwszą dekadę li* 
stopada roku bieżącego wyniosły 
ogółem 63,5 m iljonów t. j. o 17,9 
m iljonow rzłotych więcej, niż za
tenże okres roku ubiegłego. W  tem 
w pływ y z danin publicznych wy* 
m osłv 40,7 m iljonów złotych wo* 
bcc 28,1 m iljonów złotych, wpły* 
w y zaś z m onopolów  22,8 miljonów 
złotych w obec 17,5 m iljonów  zło* 
tvch za tenże okres roku ubiegłego.

Po?sko-angifciski£ stosunki 

handlowe

W  dniu 15 b. m., odbyło się w  siedzub;e 
Stowarzyszenia K upców  Polskich w  P ozna­
niu zebranie, poświęcone omówieniu .stosLin 
Lów handlowych polsko - angielskich. Po 
krótkim referacie w stępiijn i, trrzebywa jącego 
czasowo w  W arszawie radcy  handlowego 
Poselstwa Polsk.ego w Londynie p. Koz.’elł- 
Pokiews.kiegoi, który zobrazow ał cechy cha- 
ęaikterystyczne .rynku angielskiego —  w y­
wiązała filię ożywiona dyskusja, w toku k tó ­
rej liczmi reprezentanci sfer hardl-owycli, z,a-, 
lnóerei:,owianych w  stosunkach z Araglją 
zgłaszali w  zakresie ważnie)szych artykułów 
wzajem nego obrotu towarowego p olsko an­
gielskiego, jak wywozu .drzewa, masła, jaj, 
bekonów  i t. p., oraz pir.zywozu maszyn i 
aparatów, przędzy, w yrobów  gumowych, 
m aterjalów  tekstylnych i t. p. Pożaliłam osna 
wiana była kwest ja finansowania obrotów  
handlowych z A nglią, oraz splawa przewo 
zów : mionslkiego, kolejowego i pocztowego, 
przyczem  zgodnie- ijodkireślano konieczność 
usprawnienia orgarninacji naszego handlu, 
■ją.feoteż potrzebę w iększego zairjiferes.owa.nia’ 
się rynkiem angielskim na drodze .osobistego 
zapoznania sięty..oi-gamjzacją hand'u angiel­
skiego na m iejscu.

Przew odniczy! obradom  p, prezelsi B ogu­
sław Her.se. Na zebraniu reprezentowane 
były również Centrala Związku Kup~ow,t, 
opaz.,Rada Naczelna Zw. Dzewnyich,
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Z c a ł e j
Kronika lwowska

N ARU SZEN IE TA JE M N IC Y  U R ZĘD O W EJ.

W  lwoiwskiem kurator jum szkolnem za ­
szedł w ypadek naruszenia tajem nicy urzędo­
wej 'przez w oźnego Kuźmę, k tóry  za w yna­
grodzeniem dostarczał grupie ekstem istów . 
zdających  obecnie egzamin dojrza łości we 
Lwowie, tematów .zadań maturalnych, Kura- 
itlorj-um p o lec iło  wstrzym ać egzaminy i zarzą­
dziło śleidlztwo, celem ustalenia kto z ekster- 
nistów bral udział w  przekupstwie.

CEN TRALN Y Z W IĄ ZE K  PO M O CN IKÓ W
TECHN ICZN O - D EN TYSTYCZN YC H

komunikuje: Stra jk  dem onstracyjny trwa
nadal, i objął całą M ałopolską i część Ślą­
ska cieisizyńsikiego. D elegaci strajkujących, 
przebyw ający w  W arszawie, intdrwenjują 
w  sprawie usunięcia artykułów rozporządze­
nia Pirezydenta R zeczypospolitej z 10 czerw ­
ca 1927 r.

Z JA Z D  B ISK U PÓ W  GR. - K AT.

29 b. m. odbył się we Lw ow ie Z jazd  b i­
skupów  obrządku g re cko -k atol i ck iego z M a­
łopolski, Bukowiny, Rusi Pr.zykairpackiej, 
a także z Am eryki. Będzie to manifestacja 
jedności cerkwi grecko - katolickiej na grun­
cie ukraińskim. Na Z jeźd zić  była m iędzy 
innymi omawiana siprawa 'szerzącego się 
wśród katolików  ukraińskich sekciarstwa, 
jafcoteż przeciwdziałanie mu.

O D E Z W A  W Y B O R C Z A  ŻYD Ó W  
LW O W SK IC H .

U kazała się odezwa, podpisana przez licz ­
ne grono obywateli żydowskich, a wydana 
z okazji zbliżającego się okresu w yborczego 
A u lorow ie odezw y w zyw ają żydów  do ob ro ­
ny własnych interesów, ale bez uijmy dla 
obyw atelskiego stanowiska żydów  w  Polsce 
i piętnują aitllorów koncepcji m niejszości na­
rodowej, oraz ostrzega ją pr.zeld1 skutkami, 
jakie w yw ołać m oże w  społeczeństwie pol- 
skiem łączenie się żydów  z innemi m niejszo­
ściami częstokroć wrogiem i dla państwa p o l­
skiego. Odezwa podnosi z  uznaniem sta­
rania obecnego rządu w kierunku stw orze­
nia dla wszystkich obywaliteli bez różnicy na­
rodow ości warunków gospodarczego rozw o­
ju, naw ołuje, aby dbać o byt dla rozw oju  
prawnego i autorytetu R zeczypospolitej i 
kończy  się słowami: „Preciz z blokiem  m niej­
szości narodow ej".

Z W IĄ ZE K  ZR E D U K O W A N Y C H  N A ­
U CZYCIELI W E  LW O W IE .

W e Lwowie odbył się w niedzielę wiec 
nauczycieli1 zredukowanych przez w ładze 
sizkolne na 'kresach w schodnich, z pow odu 
braku kw alifikacji. Postanow iono założyć 
we Lwowie Związek zredukowanych nauczy­
cieli i utw orzyć przy nim uzupełniający kurs 
nauczycielski. W  zebraniu brało udział 
około 200 osób.

P o l s k i
Z A K A Z  W Y P IE K U  BIAŁEG O  P IE C ZY W A  

W E  LW O W IE .
Magistrat lwowski ogłosił w czoraj rozp o­

rządzenie zakazujące z idnlem 9 grud. w ypie­
kania chleiba białego z mąki żytniej lepszej, 
aniżeli 65 procentow ej, oraz wypieku bulek 
Przekroczenie karane bęldzie grzywną lub 
aresztem.

Kronika wołyńska
P. M IN ISTER S K Ł A D K O W SK I O T W O ­
RZYŁ W O ŁYŃ SK I KURS M L E C ZA R SK I 

W  W IŚN IO W CU .
W  czasie swej ostatniej p od róży  p o  W o ­

łyniu —  otw orzył p. minister Sklatalkows/ki 
kurs m leczarski w  W iśniow cu —  sktaidhjąc 
rówmiocześnie na cele rozw oju mleczarstwa 
500 zł. O prócz W iśniowca zwiedził p. m ini­
ster Krzemieniec, P ocza jlów , gdzie byl ma 
śniadaniu u przeora tej sławnej ławry, Łuck, 
Równe, K orzec i  Kowel. W  K orcu  miał p. 
minister przykry wypadek zepsucia się auta, 
skutkiem czego musiał w  te j mieścinie ispę- 
dzić noc.
W IĘ C E J ĆW ICZEŃ W O JS K O W Y C H  NIŻ 

FIZYC ZN YCH .

Talką uchwalę powziął w ojew ódzki korni - 
te!'J przysposobienia w ojsk , i  wychów, fizycz­
nego w  Łucku na posiedzeniu dn. 17 lb. m. 
Na temże posiedzeniu ustalono termin świę­
ta przysposobienia w ojskow ego na koniec 
września, względnie początek października 
każdego roku

30 i 40 ZŁ. ZA PO M O G I DLA B E ZR O ­
BOTNYCH.

Na wczorajisizem poisiieldlzeuiu m iejskiego 
zarządu funduszu dla zatrudnienia bezrobot­
nych uchwalono w ypłacić zapom ogi bez­
zwrotne wszystkim 'zatrudnionym na 'robo­
lach m iejskich 'bezrobotnym w  w ysokości' 
robotnikom  po 30 zł. i pracownikom um y­
słowym oraz doz-oru po 40 zł.

Kronika wileńska
Z JA Z D  U G R U P O W A Ń  PO LITYCZN YCH .

Dnia 27-go b. m. od by ł się w  Willnie zjazd 
ugrupowań politycznych  secesjonktów  W y ­
zwolenia, Związku drobnych rolników 
i Stronnictwa. Chłopskiego, dla omówienia 
wspólnej platform y Iprzed w yboram i do 
Sejmu.
PRO CES O W Y M O R D O W A N IU  C A Ł E J 

R O D ZIN Y.

Kronika łódzka

M em orjat pracow ników  um ysłowych  
do ministra pracy.

Osiemnaście związków pracowniczych w y­
wiało do Miń. Pracy następujący memońjal:

—  Min. Pracy nosi się iz zamiarem przy 
przeprowadzaniu podziału terytorialnego u- 
bez pieczenia emerytalnego pracow ników  
umysłowych, przyłączenia w ojew ództw a 
łódzkiego ido zakładu emerytalnego w  Po 
znan'u.Przeciw  takiemu u jęciu  sprawy re- 
pezenfacja pracowników  w ojew ództw a lódz 
k iego zgłasza na ręce Min. Pracy uroczysty 
protest. W arunki pracy i stosunki w okręgu 
łódzkim  ze względu na specyficzne cechy 
w łókienniczego przem ysłu i handlu isią w yb i­
tnie odmienne o d  -pozostałych części państwa, 
a już w  rażącej sprzeczności pozosta ją  z o- 
kręgiem poznańskim, w  lwiej części rolni 
czym. W ojew ództw o łódzkie posiadać będzie 
najw iększą liczbę pracowników  um ysłowych, 
którzy podlegać ibęldlą ubezpieczeniu emery 
talnemu. Z drugiej strony istnieje do tej po 
ry  na- obszarze b. Kongresówki ca ły  szereg 
kas emerytalnych o  różnorodnej konstruk­
c ji, to też unormowanie stosunków m iędzy 
tfemi kasami, a zakładem  ubezpieczeń w y ­
m agać będzie uciążliw ej pracy fachow ców , 
znających dobrze fachowe stosunki. Nie w o l­
no też zapominać, że nigdzie barometr irynku 
pracy nie jest 'tak czuły, jak w  w ojew ództw ie 
łódizkiem, a zm ian w  sytuacji bezrobocia 
okręg poznański nie odczuwa i nie zrozum ie 
W reszcie od leg łość pom iędzy Poznaniem a 
Łodzią przyczyni s ię  do skarg ubezpieczo­
nych, b o  nawet spełnienie czynności przez 
m iejscow y ongan zastępczy pociągnie za so ­
bą zbędny balast biurokratyzmu. Rów nież i 
w spółpraca stałych przedstawicieli ubezp-ie 
czonych pracow ników  okręgu łódzkiego we 
władzach zakładu bylaiby niemożliwa ze 
względu na wspom nianą pom iędzy temi m ia­
stami odległość. Te m otyw y skłaniają orga ­
nizacje pracownicze d o  prcisizeniia Min. P ra­
cy  o  zaniechanie projektu  przyłączenia w o­
jew ództwa łódte-kiego do zakładu w  P ozna­
niu, jako sprzecznego z życzeniam i pracow ­
ników um ysłowych tego okręgu oraz o  u tw o­
rzenie zakładu ubezpieczeń pracowników  u 
m yślowych w  Łodzi z raiemniejszem okrę
giem działania, jak w ojew ództw o łódzikie. 
M em orjał ten podpisa ły  wszystkie związki 
pracowników  um ysłowych w  Łodzi-.

Przed sądem okręgow ym  w W ilnie rozpo­
czął się pocesi o m orderstw o ca łej rodziny 
w Ieśniczówce-folwarku na pograniczu pol- 
tsko-1'tewskiem. Oskarżony o  zbro-dnię tlę,' 
w łościanin pobliskiej wsi, Anułew icz, który 
siekierą zam ordow ał w laściceia folwarku, b. 
w iceprezesa sądu okręg, w Kownie, Jana 
M alawskiego, jego żonę, Jadwigę, i córkę, 
prócz tego, zam ordował jeszcze parobka te ­
go folwarku. Początkow e śledztwo nie m o­
gło w ykryć spraw cy i dopiero jeden z są­
siadów  mOrldercy), w ydał Anulewiczia w ła ­
dzom. W  śledztwie pier-wiastkowem, badany 
Anułewicz, przyznał isiię d o  winy, natomiast 
na rozprawie sądowej ślwierldżił, że bral ty l­
ko udział w  morderstwie i wskazuje, że 
w łaściwymi sprawcami mordu by li mieszkań­
cy  sąsiedniej wsi.

W  ST A N  NIECZYN N Y.

Komisarz Rządu na m. Łóldlź, p. Stanisław 
Iżycki, przenie-siomy został z dniem 23 b. on. 
w sitam nieczynny.

O bow iązki komisarza Rządu peini obecnie 
dotychczasow y -zastępca p. Komisarz Jani­
szewski. ■*

Prohibicja w Nałęczowie

Zebranie gromadzkie w Nałęczom 
wie przyjęło jednogłośną uchwałę 
zalecającą skasowanie wyszynku 
alkoholu na terytorjum Nałęczowa.



Nr. 57 4 grudnia, 1927 roku. 9

Gdzie będzie umieszczone serce Kościuszki

Umieszczona tymczasem na Zam 
ku królewskim urna, zawierająca 
serce Naczelnika Kościuszki, znaj* 
dzie trwałe pom ieszczenie u’ po\ 
tnniku, który stanąć ma na jednym  
z placów stolicy.

Na pomnik ten będzie wkrótce 
rozpisany konkurs.

Nie czekając na to, pierwszy pro* 
jokt sporządził już artysta*rzcź* 
biarz Jackowski. Pomnik wedle te* 
go projektu stanowiłby wielki blok 
granitowy z płaskorzeźbą głów* 
ną, przedstawiającą promieniujące 
serce. W  niszy, wydrążonej w środ­
ku bloku, artysta projektu je wm w  
rowanie urny z sercem Naczelnika.

Płaskorzeźby po bokach wyobra* 
żałyby sceny z życia bohatera. 
Koszt budowy tego pomnika może 
być o tyle nie wysoki, że potrzeb* 
ny jest jedynie jeden z wielkich 
bloków  granitowych, pozostałych  
po rozbiórce soboru, które leżą do* 
tychczas bezużytecznie pod wia* 
duktem mostu Poniatowskiego.

Zrealizowanie pięknej inicjatywy 
powierzone zostało specjalnemu 
kom itetowi budowy „Pomnika Ser* 
ca Kościuszki1*, który utworzony 
będzie pod przewodnictwem Pre* 
zydenta miasta Słomińskiego.

Z ostatniej chwili
PODEJRZANE RUCHY 
W OJSK LITEW SKICH

A i i  graniczny odcinek W ilno  —  Orany na­
deszły now e litewskie siły w ojskow e z głębi 
Litwy, którem i obsadzono szczelnie granicę.

Oddziały szaulisów w ycofan o zupełnie z te ­
renów  granicznych.

PODRÓŻ MARSZALKA PIŁSUDSKIEGO

Prasa paryska odnosi się z calem uznaniem  
do projcl.lu  podróży Marszalka Piłsudskiego 
do Genewy. P o d r ó f ta  jest potrzebna dla na 
lychm iastow ego rozstrzygnięcia zatargu p ol­
sko - litewskiego.

ZGON POSŁA AY1ERUSZ-KOWAŁSKIEGO

I)n. 30 listopada zmarł na zapalenie opon  
m ózgow ych  poseł IizjdUej przy riądzic tu ­
reckim  Wierusz - Kowalski.

RADNY RAABE W RACA NA ŁONO 

M ACIERZYSTE

Dn. 30 lisio/radu radny m. W arszaw y dr. 
H enryk Raabe zawiadomiI prezesa Kola pra­
cy gospodarczej p. K ościalkow skiego, iż w y ­
stępuje z lego ugrupowania radzieckiego.

Obiegajy pog łosk i; że p. Raabe zgłosi akces 
do klalm radzieckiego P . P. S.

Stara m iłość nic rdzew ieje!

Marszałek Piłsudski o stosunku 
do Litwy

Marszalek Piłsudski udzielił jtrasie w yw ia­

du o stosunku Polski do Litwy. Przedew szyst- 
kicm zaznaczył, że stan pogotow ia w ojen n e­

go, u trzym yw any na granicy Polski, jest jed y ­

nym  na świccie. Jednakże Polska postępow a­

niem swo.iem stała zawsze na straży pokoju , 
nic dając się sp row okow a ć niespokojnem u  
państewku. Nawet, gdy sjirawa ta przeszła do 
Ligi N arodów , rząd W aidem arasa był lak 
!>odniecony, że rozpoczął zarządzenia mobili 
■zacyjne, Marsz. Piłsudski zadeklarow ał ani 
basadorowi Francji, że zdecydow ał się nie m o­

bilizować annji, czekając decyzji Rady Ligi 

N arodów  i odpow iedzi na naszą notę.

W reszcie Marszalek zw rócił się z apelem  
do społeczeństw a polskiego, aby zachow ało się 
w obec p row oka cyj litewskich ze spokojem  
i należytą powagą o ra : obiecał pom oc i po  
parcie prześladow anym  em igrantom.

iNowe wydawnictwa
„W ied za  Lekarska" —  m iesięcznik p o ­

św ięcony przeglądowi francuskiego piśm ien­
nictw a ldkarstkiego.

Ukazał się Nr. 1. zaw ierający szeJreg ar­
tykułów  oryginalnych i streszczeń z dzieł 
najznakom itszych ipowag francuskiego świata 
lekarskiego. ' Dążeniem nawo wytdlanego m ie­
sięcznika jest stworzenie zacząlSka w ielkiego 

pisma przeglądow ego lekarskiego, którchy 
zapełniło . dotkliwą lukę w  naszem piśmien­
nictwie naulkowem.

Mieczysław Rogalski. ^

Powstanie Wydziału Narodowego
U źródeł wskrzeszonego Państwa Polskiego

W kroczenie Legjonów  do Lublina 
było dla W ydziału N arodow ego 
dniem tryumfu.

Jakiż to był dzień radosny, kie* 
dy od  rogatki Lubartowskiej wpadł 
na zdyszanych koniach pierwszy 
patrol Beliniaków pod wodzą por. 
Orlicza Dreszera i Grzmota*SkoU 
nickiego.

Bvło to w dniu 39 Iipca 1915 r. 
o godzinie l i i  %  w  południe. M żył 
lekki deszczyk, ulice były opusto* 
szale.

Jak huragan przelecieli w galo* 
pie przez Krakowskie Przedmieś* 
cie w  swych wysokich czakach u* 
łańskich dzielni m oldzieńcy z pieś* 
nia na ustach:

„Pierwsza Baterja pod Lublinem 
stoi. pod Lublinem stoi. pod Lub* 
linem stoi!...

„I pisze do cara, że się go nie 
boi!...

„1 pisze do cara czarnym atra* 
mentem...

„Z e  się go nie boi z całym regi* 
mentem!...

Miast spodziewanego wejścia u* 
roczystego piechoty ze sztandara* 
mi z pieśnią „Boże coś Polskę** lub 
„Z  dymem pożarów**, wpadła ta 
m łódź junacka, te dzielne polskie 
żołnierzyki z brawurą, wskrzesza* 
jac odrazu staro*żolnicrski ani* 
musz, daleki od smutnej bezna* 
dziejnej Avalki 1863 roku, a sięgają? 
cy tradycjami zwycięskich bojów , 
gdy jeszcze w ojsko polskie było.

Był to pewnego rodzaju prysznic, 
oblanie zimną wodą tych co jesz* 
cze niedowierzali, aby m ogło być 
prawdziwe w ojsko polskie, oo o* 
czom  własnym nie wierzyli.

I zaraz nazajutrz sypnęła się z 
entuzjazmem m łódź lubelska do 
Legjonów. Zapisywano się tłum* 
nie. zapał był niesłychany, biura 
werbunkowe wydziałów nie m ogły 
pomieścić ochotników, pracowano 
na powietrzu przy pięknych blas* 
kach jesiennego słońca.

W ydział N arodow y roztasował 
się zaraz w obszernych sklepionych

salach gmachu po*Dominikańskic* 
go. obok Kościoła W izytek na ul. 
Namiestnikowskiej pod Nr. 8, uru* 
chomiając Avłasny szpital na 60 16* 
żek. gospodę, kuchnię i ob jady dla 
Legionistów, dom w ypoczynkow y, 
pracownię i reperację mundurów i 
rynsztunku, intendenturę zasilają* 
cą we wszystko I Brygadę Leg jo* 
nów.

Dostarczał zarÓAvno mundurów, 
jak koni, taborów, wozów, siana, 
owsa. jak i prowiantów dla żołnie* 
rzy na Aviclką skalę, w drodze ofiar* 
nej pracy jednostek, poświęcają* 
cych się dla sprawy publicznej, ja* 
ko też składek, zbiórki i wpływu  
na obywateli ziemskich, Ayłościan i 
ludność miejską, pobudzając ją do 
niesłychanej dotąd ofiarności i 
współudziału obywatelskiego. Jed* 
nocześnic od początku swego ist* 
nienia. W yd zia ł zmuszonym był 
prowadzić w  drodze legalnej opo* 
zycji walkę z okupantami. W  dro* 
dze deputacyj i reprezentacyj sta* 
wać w  obronie pokrzywdzonej lud* 
ności. Jcdnem słowem, stwarzać 
trzeba było ciało, z którem oku=> 
pańci, gospodarujący na ziemiach 
polskich musieliby się liczyć.

(c. d. n).
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Walka z drożyzną
O d  rady m iejskiej s ło i. m. W arszawy 

w płynęła interpelacja, 'zapytująca magistrat, 
c o  zam ierza uczynić w  sprawie walki z dro 
żyizną.

Na pytanie magistrat nadesłał radzie w y ­
jaśnianie. Przedewszystkiem magistrat Kitu 
ma-czy, że drożyzna oraz stały wizroist cen, 
które odb ija ją  się na budżecie (pracujących, 
nie są zjawiskiem  m iejscowem , lecz ogólno 
państwowem. Skuteczną przeto walkę z łlem 
zjawiskiem może przeprow adzić przede 
wszystlki-em r /ąd , a nie jedna gmina, chociaż- 
Ly  nawet talk ooważma, jalk miasto stoleciznc 
Wiąlreizawa.

Oświetlenie Pelcowizny

Kwe-stja przyłączenia Pelcow izny do sieci 
m iejskiej elektrycznej napotykała na tru­
dności z p>owodu nasypu kolejow ego, dzielą­
cego Pelcowiznę od miasta. W ładze kolejow e 
nie zezwalały na pzeprowa-dzenie pod nasy­
pem IkalbJla. Wslkuilefk -jnfifirwen-cjii magistratu 
władze -kolejowe rus-tąpi-ły i kabeil p od  nasy­
pem (przeciągnięto.

iPelcowiz-na będzie wkrótce oświetlona 
elektrycznością.

Sejmik warszawski
Sejm ik warszawski uchwalili przystąpić do 

budow y domu sejm ikow ego dla pom ieszcze­
nia biu>r starostwa, sejmiku oraz innych in 
felOyitucy j pow iatow ych p a Ast w ow y oh (1 in- 
stancji), irezproisizonych obecnile p o  całej 
Wair&zawie.

Autobusy w Warszawie

Pow rócił do Wanstzawy i ób ją ł urzędow a­
nie dlyrektor naczelny tram wajów miejskich, 
inż, A . Kiihn, Iktóry jeźdiziil d o  PaTyża, w 
celu  przyśpieszenia dostawy autobusów dla 
W arszaw y i zbadania staniu robót Pierw 
sza partja aulllobusów -spodziewana jest w 
War-szawie w  końcu 'stycznia.

Dyrektor K iibr brał nadto udział w zjeź- 
dzie francuskiego zw iązku przedsięoiorstw  
kom unikacyjnych, który odbył -się w  Mttjr- 
sy lji, j-aiko przedstawiciel Związku poi 
skiego.

Nuwe ulice

'Budżet nadzw yczajny m. isitol. W arszaw y 
na 1928-29 r. przew iduje więks-ze kredyty na 
w ykup niierucLomości w związku z regulacją 
ulic i rozw ojem  budownictwa mieszkalnego. 
M iędzy in. ma być przeMilych ikałka ulic w 
niektórych m iejscach śrćldlmieścia.

ŻrćldUem drożyzny jest nietylko handel, 
lecz głów,niie -produkc j a, gmina zaś sam orzą 
dawa niema m ożności wywierania wpływu 
na koszta produkcji, zw łaszcza rolnej. G m i­
na natomiast m oże i usiłuje usuwać nad­
mierne pośrednictw o w  handlu, wpływa. na 
racjonalną kalkulację cen, oraz grom adzi 
artykuły pierwszej potrzeby, które w  kry- 
Lycznym momencie -rzuca na rynek, aby nie 
dołposćić do sp-ekulaćji śiemii artykułam i 
G dy będzie uruchomiona piekarnia mecha­
niczna - sukcesy akcji aprowrzacyjnej b ę ­
dą poważniejwz-e. ,

Kolej Warszawa— G-odzisk
Poczekalnia kolei elektrycznej W arszawa—  

G rodzisk w W arszawie m ieścić .się będzie 
w domu przy ul. N ow ogrodzkiej przy zbie­
gu z ul. Poznańską.

Uruchomienie Iko-lei oczekiwane jeslll w 
czasie najbliższym. Ostateczny termin usta 
lony będzie iza kalka dni, po przyjęciu  urzą­
dzeń nowej kolei przez (komisję minister­
ialną

Jarmark nasienny w Warszawie
Zapow iedziany na dn. 1 —  3 grudnia r. b. 

doroczny ogólno - k ra jow y jarmark nasien­
ny w  W arszawie (gmach Cenitr. Tow. Roln, 
ul. Kopernika 30) w zbudził duże zaintereso­
wanie wśród sfer kupieckich i ziemiańskich. 
Szereg firm nasiennych i 'producentów z -ró­
żnych dzielnic Polski zg łosiło  sw ój udział. 
Reprezentowane -będą działy nasion rolnych 
i ogrodow ych, ziem niaków, jak również na 
nzęldzia.

C hcąc uprzystępnić isizerokjieniu ogółow i za­
poznanie się ze stanem nasiennictwa -krajo­
wego, Komiteiti organizacyjny postanowił nie 
pobierać op łat za wiejście. M inisterstwo k o ­
m unikacji pr-zyzn-ało wystawcom  zniżki, k o ­
lejowe.

O materjał kamienny dla 
Warszawy

W obec malej produkcji istniejących w 
■kraju kam ieniołom ów prywatnych onaiz 
z w ię k s z a ją c e g o  się stale zapotrzebow ania 
maiterjatu kamiennego, jak kostka, kamień 
łamany i  tłunzeń,^ wyldtział techniczny magń 
stiraflu et, m, Wausizawy zamierza nabyć z ło ­
ża kamienne na W ołyniu, w  celłu za-bezpie- 
cziemia istolicy dostatecznej ilości materjału 
kamiennego. W  tym celu miasta poczyniło 
Isitar.ania -o uzyskanie odpow iednich fundu­
szów.
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Kredyty na inwestycje
Prezydjum  magistratu w  pełnym  składzie 

z prezydentem miasta inż. Z. Słom ińskim .na 
czele odbyło  'dłuższą konferenc-ję z mini 
strem skarbu Czechowiczem  w sprawie k re ­
dytów  na inw estycje miejisikie w r. 1927— 28, 
objęte OulJlżetem na dziwy czaijnym stolicy . P o ­
ruszono również sprawę budżetu !t(eaitrów 
miejskich w -sensie udziału skarbu państwa 
w  pokryciu  deficytu opery.

K onferencja dala pom yślne wyniki. Czyn­
niki rządowe pow ezm ą niebawem odpow ie 
dnie decyzje.

Wystawa biurowa
Dnia 27 listopada, w lokalu państwowego 

instytutu naukowej .organizacji p racy  tM o- 
koitow-ska 51— 53) odbyło  się otwarcie w y ­
staw y biurowej, której zadaniem jest zap o­
znanie społleczeńs-twa z nowoczesnym)! sy 
stemami w dziedzinie biurowości, rachunko­
w ości i ich  organizacji.

'Systemy te ułatwiają pracę, zm niejszają 
wydlalllki -i wylsnlek oraz -skracają czas pracy, 
przyczyniając się do usprawnienia k ierow ­
nictwa,, kontroli i zobrazowania -osiągniętych 
rezultatów. W ystawa ta, -to obraz drogi, p o  
której idzie m yśl ludzka w dążności do u- 
spr-awniienia wszelkich czynności. Ujawnia 
ona, jak przez proste nieraz dostosowanie 
no-wych i łatwych m etod pra-cy oraz m ało 
skom plikowanych przyrządów i maszyn m o­
żna ojsiiąg-nąc ba-rdizo -pożyteczne wyniki.

Wyisltawa obejm uje szereg działów , a wdęc 
typy no-woczeisnych mebli biurowych, przystu 
sowanych d o  pracy korespondentów , bu­
chalterów  i t. d., itypy ka-rtonaży, teczek, 
archiwów, łatwych do skontrolowania. Zna­
czne postępy zirobił-ćuawynalaz-ciziość w  dzie­
dzinie '0. zw. kartotek, w ym agających w tym 
wypadku jednego rzutu oka w  celu -odnale­
zienia właściwej karty.

Nadto znajdujem y tam elektryczne m a­
szyny do pisania, pisząco - liczące buchał- 
teryjne, adrasiarki, kqpi-arkl, powielarki, idhu- 
karftie, ‘ maszyny do wypełniania czeków  i 
stem ple zegarowe.

W ystaw ą jeslll pokazem naukowo - tech- 
nlilcizmym, a -nie przedsiębiorstwem  firm -w y- 
stawców, któie w ystępują anonimowo.

Zjazd kuchmistrzów w Warszawie

W  dniu 8 grudnia odbędzie się w  W arsza 
wie pierwszy zjazd kuchm istrzów całej P o l­
ski.

Jalk w iadom o, zaiwód ku c h m ist rz o w- s k. p.e-r- 
woltmiie m-iał być w yelim inowany Be spisu 
rzem iosł zaw artych w ustawie prze m yślowe i 
na śkutek jednak wyteżo-nych -starań zain ­
teresowanych i pirizy w ydajnej pom ocy Z je ­
dnoczenia Zw. Cechó.w w Poznaniu, kuch- 
mistrzostwo zostało w  rezultacie uznane za 
rzem iosło n-a-równi z innymk zawodami W  
związku z tern na zjezd-zlite warszawskim z o ­
stanie założony ogólnopolski zwią/.ek kuch­
m istrzów oraz zostaną przyjęte formy o r ­
ganizacyjne.

iZjazd zrip-owiaida się b-alrld-zo noczy-ścia —  
o b r a jy  tocizyc siię będą przez dwa dni. O b e ­
cność swą ma Zjeź-dzie zapowiedzieli już 
przedstawiciele wła-d-z rząldjowych i szereg 
organizacyj zawodowych.
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Czas skończyć z marnotrawstwem
Trzeba zreorganizować „A g r l“ i usunąć marnotrawców

W  swoim czasie obecny radny O koło K u ­
lak  nadesłał d o  redakcji jednego z pkm  na 
stępu jący  artykuł, klttóry cytu jem y t>ez iko­
nie ntairzy.

.M AG ISTRAT, FU N D A C JE  A  A G R IL.
W  iraidizie m iejskiej p dr. Zawadzki refe­

rując budżet wydziału X V II szpitalnictwa, 
dotknął bardzo1 oistrazmjie lumdaicji szp ital­
nych, m ówiąc, że należy znaleźć prawne 
podstaw y dla istnienia tego stanu rzeczy, ja ­
ki się w ytw orzył. R zecz polega na iem, że 
na .krótko iprzed w ojną w ładze rosyjislkie sk o ­
re do- niszczenia wisizyistkiego, co  polickie, 
przyczyniły się dla fundacji szpitalnych, o d ­
d a jąc je w  adm inistrację magistratowi. Z u ­
pełnie bezprawnie Kom itet obywatelslki, za­
rząd miasta i nakoniec wreszcie późniejszy 
magistrat ten stan rzeczy przyjęli w  spadku 
od daw nego magistratu.

Fundacje szpitalne w  W arszawie są bar­
dzo ciekawe. Np. szpital Św. Ducha jest za ­
początkow any przez Annę Jagiellonkę, szfpi- 
tal Św. Łazairza przez Zygmunta Starego. 
0  tern zresztą są moniogirafje. Lecz szpitale 
pozatem poisiadają olbrzymie darowizny. 
Szpital Św. Ducha posiada m ajątek Mienię 
złożonego z 5 folwarków i 120 włólk lasu. 
Św. R och  posiada ogromny m ajątek w  obrę- 
biie w ielkiej WaJrlszaiwy, mianowicie! R ako 
w iec^ C o  się z  tym  wszystkim  d z ie je? Czy 
uszanowana jeslt wola ofiarolilawców, by  b o ­
gaty szpital posiadający sw ój w łasny m ają ­
tek m ógł leczyć ludność W arszaw y bardzo 
tanio lub wprost darm o? Nie. Alaijątkiem 
rządzi Agril.

M agistrat-w ystaw ił .szkołę na terenie szp i­
tala W olskiego fundacji S taszy ca. Bardzo 
chwalebnie, bo szkoła jelst (potrzebną. A le 
czy  fundacji! Staszyca z.wlrócono w artość te ­
go placu, -c.zy też fundację —  nietykaltaą 
Staszyc-owską fundację, um niejszono bez ża ­
dnej kontroli? Szpital Św. Łazarza, jak

Usychujiicy „A g r ii ‘

wspom inaliśm y w ybudow any przez Zygmun­
ta Starego, miał leczyć 'trędowatych. Dziś 
istnieje pcid grozą usunięcia g o  tz fundacji.

Magistrat rzeczyw iście nie zdradza och o­
ty do poszanowania fundacji i darowizn od- 
idiręcza jąc tym, przyszłych dobrodziejów , 
iktórzy by przed reform ą rolną chcieli m-a- 
jąilki swe przekazać dla dobra m ieszkańców 
W arszawy

Nie w onlo intendentowi kupić np, szyby—  
pzed uzyskaniem pozwolenia naczelnika w y ­
działu  X V II, chociaż „p apier" może w ędro­
wać -cale miesiące, a wtedy w  sali, gdzie szy­
ba jest stłuczoną, trzeba zbitą yzybę zatykać 
poduszkami. Nie może żaden naczelny lekarz 
usunąć kogokolw iek ze .służby —  chociaż 
nieraz zdarzają  się wypadki kryminalne. Od 
tego jest „droga  .służbowa” —  Jjk.omisje d y ­
scyplinarne", iktóre lata całe ,,TO,z|pait'ruiją" 
sprawę. Szpitale są zarażone chorobą n a j­
większą, bo zatęchłym  biurokratyzmem, ale 
majątkami rządzi Agril. Jeden, jedyny ku­
rator s.zpiJaila św. Łazarza z tym stanem rze­
czy  nie godzii się i szuka dróg -wyjścia. W  in ­
nych szpitalach, a szczególniej gdzie są  ła­
w nicy ihuratorowie szpitalni zależni -od m agi­
stratu, godzą się oni. na isła-n rzeczy bez 
opozycji.

Agril powstał podczas okupacji niemiee 
kiej ze skromnych początków  sadzenia .ogro- 
dow izny na Saskiej Kępie. Dqpielr,o gdy sta­
wny ławnik Toe|j>litz zosia ł z-airządcą, Idlosta- 
ły  się i szpitalne majątki i  w iele innych m a­
jątków w ręce Agrilu. A  jak się rządzi, to 
wiemy ze sprawozdań -rady m iejskiej i wie 
my, że 'Sa ldu je się rok rocznie na zero. 
Agril sprzedaje .siwym w łaścicielom , a w ięc 
.sizpitaloiin różne ogrodowizn-y, kasze, nalbial 
i t. p. za bardzo drogie pieniądze, wycina 
lasy i postawił tartak w Mieni, a jednak sat- 
duije się na zero.

C zy to przypisać genjalnej gospodarce p- 
dyrektora dr. Kleina, czy  też ogólnej niedo- 
łężności, trudno osą.dzić. Fąki, że w .radzie 
m iejskiej zastanawiano się, czy  Agi-ńlowi po 
stawić za normę 10 k orcy  kartofli z morgi 
czy też 200? WraJ| jelst naj-ltpszą ilustracją, 
jak się na ta n  znają radni i  jakie ow oce da­
je o kła irr.jpreizia z Agrilem . O j! czas jest -z- 
tym się rozstać i zlikw idow ać. W tedy nie 
będzie potrzeba kupować angielskich m ły­
nów maszyn w  postaci złom u i płacić za 
naukę i doświadczenia wszystkich rząd A - 
ciellj m iejskich. Obolry zaś sprzedać tow a­
rzystwu! koncesyjnemu.

Preliminarz budżetowy rriasta Warszawy
Rada miejska otrzymała projekt 

preliminarza budżetowego na rok 
przyszły.

W ydatki i dochody miasta roz* 
dzielono na trzy działy: administra* 
cji ogólnej, przedsiębiorstw auto* 
nomicznyeh oraz inwestycyj nadz* 
wyczajnych.

Adm inistracja ogólna pochłania 
84 m iljony (o 12 m ilionów więcej, 
niż w roku bież), wydatki przed*

siębiorstw miejskich wynoszą 109 
milionów, wydatki na inwestycje 
i budowę dom ów z gór 50 miljo* 
nów.

Tram waje przyniosły miastu czy* 
stego dochodu 4.600 tys. zl., wodo* 
ciągi i kanalizacje —  2.300 tys. zł., 
,,\VuzeŁ‘ — 500 tys. „A gril“ — 
600 tys.. rzeznie i targowiska — 
600 tys.. Zakłady oczyszczania mia* 
sta 100 tys.

O emeryturę urzędników samorządowych
Prnc-owników .samorządlowych —  jak w ia­

dom o —■ w yłączono z pod działania ustawy 
emórytallnej dla pracowników  um ysłowych 
prywatnych, g d jż  wymagał tego swoisty cha­
rakter pracy sam orządowej. Równocześnie 
stała się jasną konieczność islliworzenia o d ­
rębnego ubezpieczenia pracowników  sam o­
rządow ych n.a warunkach podobnych do 
ubezpieczenia pracowników  .państwowych.

A le  czemu to wszystko ma odsuw ać e- 
mOrytury pracowników  sam orządow ych w ja 
kąś dal ber? określonego terminu?!

Już blisko półtora Iraku ternu delegacja

(pracownicza oLrzyinajła przyrzeczenie, że 
rząd w yda przepisy emerytalne dla praco­
wników sam orządowych -n.a zasadzie posia ­
danych pełnomocnictw.

'Szereg zjalzdów sam orządowych uznał, że 
sprawa jest pilne że należy ją jalknajrychlej 
uregulować. Ostatnio potrzebę tę w  imię 
rozw oju  samorządu polskiego stwierdziła w 
całej rozciągłości państwowa rada samorzą 
dowa.

Te słuszne postulały, pracowników  sam o" 
rządowych winny być m ożliw ie rychło przez 
odpowiednie czynniki zrealizowane.

Uchwały przeciw projektowi mleczarni

N iepocieszony b. w iceprezydent Jankowski.

W  lokalu zgromadzenia restauratorów od 
było s\e w czoraj w ieczorem  zabranie człon 
>ków związku w łaścicieli mleczarń, na który 
przybyło o k o ło  160 osób, Pzew-oldiniczył p. 
K oiziełkiew ic z.

P o zagajeniu zaibrałł głos w iceprezydent p. 
Rogow icz, k tóry  wykazał miecelowość i nie* 
wykonalność projektu m leczarni m iejskiej.

Następnie p. K ozielkiew icz zreferował z d o ­
bycze prywatnej in icjatyw y na polu  ndecizar- 
stwa, zaś radny Stępniewska ośw iadczy! że 
koło g-ołsipodarcze zażąda odroczenia realiza­
c ji łp/rojektu 'b. wiceprezydenta- Janikowskie­
go. W końcu przemawiał red. Zalbęsikd za ca ł­
kowi te m odrzuceniem projektu.
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Z Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu
D yrekcja  Powszechnej W ystaw y K rajow ej 

w  r 1929 w Poznamiu t. z. p od a je  dlo w iad o­
mość;, co .naisitępuje:

W  ostatnich tygodniach dyrekcja P ow sze­
chnej Wyislawy K rajow ej w  r. 1929 roześlą 
la do w.szysl'jkich zw iązków  gospodarczych  i 
poszczególnych  przedsi^bnowstw niezirzeiszo 
nych „W arunki dla w ystaw ców  P. W . K ." i 
iormn,larze zgłoszeń .do udziału w  Powszech 
nei W ystaw ie K rajow ej.

D o związków gospodarczych  w ysiano kom ­
plety  warunków i iorm ularzy w  ilości o d ­
pow iadającej liczbie członków  związku. W  
ten sposob wszystkie zrzeszone przedsiębior­
stwa przem ysłowe w inny być już w posiada­
niu druków, 0  ileiby się jednak miato zd a ­
rzyć że jedno lub drugie przedsiębiorstwo 
druków ow ych  nie otrzym ało, D yrekcja P. 
W. K, zanosi niniejszą prośbę do Zarządów  
'tych organiizucyj, aby zechciały zw rócić się 
do swego związku, k tóry  niewątpliwie dru­

ki natychmiast prześle lub też zw róci uwagę 
D yrekcji P. W . K. na damą reklam ację.

D yrekcja P. W . K. zw raca  się także do 
P. T, Przeldlsiębiorców i  Zarządów  firm, k tó­
re nie otrzym ały kom pletów , z apelem o nie­
zw łoczne podanie adresów, poczem  druki na­
tychmiast zostaną im wysiane.

Pośpiech .jest konieczny, bowiem termin 
do składania zgłoszeń uply;wa jiuż z dniem 
1 mawca 1928 r.

Ożywienie w przemyśle 
elektrotechnicznym

W  ostatnich czasach daje się zauważyć 
znaczne wzm ożenie ruchu w  polslkiem prze­
myśle i handlu elektrotechnicznym. Stoi to 
niezawodnie w  zw iązku iz w prow adza ną 
stopniow o w  życie  elektryfikacją  kraju, 
Dziś można skonistaiować, że wszystkie w y ­
twórnie pracują, a u składników i w  'biu 
r?ch instalacyjnych  panuje w zm ożony -uch.
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C Z Y  C H C E S Z  N A W I Ą Z A Ć  K O N T A K T

ZE ŚWIATEM DUCHOWYM?
M O Z E S Z  T O  U C Z Y N I Ć  P R Z Y  P O M O C Y  
NOWEGO, OPATENTOWANEGO WYNALAZKU

MEDJH CZĘSTOKROĆ

o s z u kuj ą

Każdy m oże  
poznać 

w artość  
sw ego  

otoczenia  
i sw e  

utajone  
w łasności 
m edjalne

A U TO G R A FO K U

A U T O G R A F O I^ t JŹ
\A U T O M A T Y Z M  C R A FlCZM Y' ŚSt

A U T O G R A F O N
NIG DY NIE O S Z U K f t

A p a ra t
wraz 

z broszu rą  
(ob ja śn ia ją cą  

d a u k o w o  dz ia ­
łanie  aparatu )  

p r z e s y ł a  się  
po  nadesłaniu  

adresu 
za zal iczką  
p o c z t o w ą

Z ł 10

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  N A  P O L S K Ą  H O M A R D
CHMIELNA 49 m. 15 W A R S Z A W Ą  TE gEFON 209-68
SPRZEDAŻ W SKLEPIE WYNALAZKÓW. UL. MARSZAŁKOWSKA Nr. 97 
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POL. O W . EUGFNICZN

„U R A N JA ”
KRTK.-PRZEDM . 66. 

Seanse kulturalno-oświatow e
P on ied z ia łk i ,  w tork i ,  ś rody  g. 4 i 6. 
C zw artk i,  piątki, s o b o t y  g.  4, 6 i 8 w. 
N iedzie le  1 Ś w ię ta :  12, 2, 4, 6 i 8 w .

W  K f l Ź D ^  NIEDZIELĘ 1 Ś W IĘ T O  

Pogadanki, bajki, zagadki naukowe 
dla dzieci i utwory dla młodzieży  

W Y G Ł f t S Z H

autor w. M A LIN O W SK I Burzan
W KH Ż D ą NIEDZIELĘ 1 ŚWIĘTO 
o  g . 12 I 2 LOSOWANIE K S iąŻZK

K t o  Z n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w  

pozyska 5  prenumeratorów
„ N O W O Ś C I “

t e n  o t r z y m a

BEZPŁATNIE
luksusowy k a l e nd a r z  ś c i enny  

na 1928  rok

Proszą (p ro s im y ) o p rzy sy ła n ie  
m i {nam ) „ N O W O Ś C I *  pod  
adresem :
(dokładnie)

N a zw isk o  i  u n ią:
(czytelnie)

Jednocześnie  w płacam  ( y) p rz e z  
P . K .  O. konto czekowe N r .  14264 
zł. 4 g r .  80 za I V  k w a rta ł 1927 r.

P ro szą  (p ro s im y ) o p rz y s y ła n ie  
m i (nam ) „ N O W O Ś C I “ p o d  
adresem-.
(dokładnie)

N a zw isko  i  im ią :
(czy i clnie)

Jednocześnie w płacam  ty j p rze z  
P . K .  O. konto czekowe N r .  14264 
zł. 4 g r .  80 za I V k w a r t a ł  1927 r

P ro szą  (p ro s im y ) o p rz y s y ła n ie  
m i (nam ) „N O W O Ś C I “ p o d  
adresem
(dokładnie) ................ ...

N a z w is k o  i  im ią :
(czytelnie)

Jed n o cześn ie  w płacam  (y ) p rze z  
P. K .  O. konto czekowe N r . 14264 
zł. 4 g r .  80 za I V  k w a rt a ł 1929 r

P ro szą  (p ro s im y ) o przysyłanie, 
m i (n a m ) „ N o  P O Ś C I "  p o d  
adresem :
(dokładnie)

N a s ie lsk o  i  im ią:
(czytelnie)

Jednocześnie w płacam  (y) p rz e z  
P . K . O. konto czekowe N r .  14264 
zł. 4 g r .S o  za I V  k w a rta ł 1929 r.

P ro szą  (p ro s im y ) o p rz y sy ła n ie  
m i (n a m ) „ N O W O Ś Ć :  p o d
adresem :
(dokładnie)

N a z w is k o  i  im ią ■■
(czytelnie)

Jed n o cześn ie  w płacam  (y) przez  
P . K . O. konto czekowe N r .  14264. 
st. 4 g r .  80 za I V  k w a rt a ł 1929 r.

W yciąć! Wypełnić! 
Przesłać do redakcji.



N° 57 4 grudnia, 1927 roku. 13

P olska W spółczesna
Sąsiedzi

Z  pośród państw graniczących 
z Polską, N iem cy stanowią rzecz: 
pospolite związkową, składającą 
sie z 19 państw, ize stolica związku 
w Berlinie. Rzeczpospolita nie: 
miecka liczy 64.000 000 mieszkań: 
ców  i posiada 472.000 Jclm. kw. ob: 
szaru. Gęstość zaludnienia wynosi 
średnic 127 mieszkańców na 1 kim. 
kw. 95,6^0 mieszkańców stanowią 
Niemcy, Polaków jest około 2%. 
N iem cy stanowią dotychczas, mi: 
mo przegranej w ojny  światowej, 
jedną z największych potęg eko: 
mimicznych w Europie. Przemysł 
niemiecki znajduje się w  wysokim 
stadjum rozwoju i ma charakter 
wybitnie ekspansywny. Stosunek 
Rzplitej niemieckie] do Polski jest 
mimo zawartych traktatów pok o­
jow ych, nieprzyjazny, przyczem  
nawet oficjalne sfery twierdzą, iż 
nie wyrzekły się nadziei odzyska: 
nia dawnych prowineyj niemiec: 
kich włączonych do Polski,

Czechosłowacja, granicząca z na; 
mi od południa, jest rzeczpospoli: 
tą. Obszar jej wynosi 140.372 kim 
kw., ludność 13.950-000 (97 rrdesz: 
kańców na 1 kim. kw.) Czesi sta: 
nowią 48°/0 wśród mieszkańców 
C zechosłowaeii. Reszta ludności to 
N iem cy 23,7%, Słowacy 15,4 %̂ j 
W ęgrzy 5,4§śj i inni. Polacy stano: 
wią w Czechosłowacji 0,6%. Sto: 
licą Czechosłowacji jest Praga. 
Rzeczpospolita czechosłowacka po: 
siada silnie rozwinięty przemysł i 
wysoką kulturę rolniczą Stosum 
ki Czechosłowacji do Polski są 
przyjazne, w ostatnich czasach 
rzucono nawet myśl unii ekono: 
micznej polsko:czeskiej.

Rumunja jest królestwem kom  
,tvtucvinem. Obecnie namiie król 

Ferdynand I z dymisji Hohenzolet: 
nów. Obszar Rumunii w\nosi 
2Ó4.244 kim. kw., ludność — 
17.000.000 mieszk. (55 mieszk. na 1 
kim. kw.). Stolica królestwa iest 
Bukareszt. Rumuni stanowią 73.7% 
ludności. Znaczniejszą mniejszość 
reprezentują W ęgrzy (8,8 %?) i ży: 
dzi (4,8%). Rumun ja jest krajem 
rolniczym, a także posiada bogate.

Polski

kopalnie roipy naftowej Rumunja 
jest związana z Rzeczpospolitą 
Polską przymierzem i Konwencją 
wojski iwą.

Związek Socjalistycznych Repu: 
blik Radzieckich posiada ustrój 
oparty na komunizmie, częściowo 
negacji prawa własność- i dyktatu: 
rze klasy pracującej. W ładza na: 
leży do W szechrosyjskiego Zjazdu 
Rad i do jego organu wykonawcze;

Porównanie obszaru państw Europy.

Po — Rady Komisarzy Ludowych. 
Z  Polską graniczą 3 republiki 
związkowe: Rosyjska, Białoruska
i Ukraińska. Związek Socjalistycz: 
nvch Radź. Republik ma 21.134.090 
kim. kw. i 136.275.000 mieszkań: 
ców. (6 4 mieszk. na 1 kim. kw.). 
Stolicą Związku jest Moskwa, bę= 
dąca zarazem stolicą Republiki Ro: 
syjskiej. Republika Białoruska, ze 
stolicą w Mińsku, liczy 124.000 
kim. kw. i 3900.000-mieszkańców. 
Republika Ukraińska pos5ada
442.000 kim. kw. obszaru i 28.380.000 
mieszkańców. Stolicą jej jest Char­
ków. Z . S. R. R. produkuje prze: 
ważnie płody rolnicze i kopalne. 
Jest potężnym odbiorcą artykułów 
przem ysłow ych., Stosunek Z.S.R.R 
do Polski norm uje Traktat pokoju 
zawarty w Rydze w 1921 r., i pó-

Marszałek Francji na Śląsku
Marszalek Francji Franchei d ‘Esperey 

p rzy ty ł dmia 25 1,1 n godz, 10.30 ,d<o Katowic
i spędził noc w wagonie salonowym U roczy ­
ste powitanie dclsłoj-nego -gościa nastąpiło 
następnego dniia mano. O k o ło  gocłz. 9-ej usta­
wiła się na peronie dworeta kiomipanja hono­
rowa 73 p. p. ze sztandarem i orkiestrą, p o ­
nadto zjaw ili się na dw orcu pp. w ojew oda 
Grażyński, szef franicuslkiej misji w ojskow ej 
w Polsce gen. Chairpy, (dlowódca dyw izji gen.

Zając, prezydent miasta dir. Górnicki, kon ­

sul francuski p. Terver oraiz liczni pr- edsta 
w iciele władz. O godz. 9.25 Ipirzy dźwńękach 
Marsyljianlki zajechał na dworzec wagon sa­
lonowy, w którym jprzybył mairisizałek Fran- 
chet d ‘Esperey, Po krótkiem prizemówiieniu 
poiwiltałnem, wygłoszionicm ipzez p, w ojew odę 
dr. Grażyńskiego, m arszałek przeszedł przed 
frontem kompaniji homoirowej, ,a następnie 
lidał się na zwiei&snie fabryki zw iązków a- 
zotow ych w  Chorzowie i zakładów  Skarbo 
fermu w  K rólewskiej Hucię

źniejsze umowy. Stosunek ten był 
do niedawna bardzo naprężony, 
obecnie jednak znacznie sie poprą: 
wił,

Łotwa jest rzeczpospolitą. O b: 
szar jej wynosi 65.791 kim. kw , 
mieszkańców (29 m na k’m. kw.). 
Łotysze stanowią 73,9% ludności 
Łotwy, Polacy na Łotwie przedsta: 
wiają 2,7% ludności. Stolicą Łotwy 
jest Ryga. Łotwa produkuje prze: 
ważnie płody rolnicze. Dźwiga się 
także ze zniszczenia wojennego 
przemysł. Stosunek Łotw y do Pol: 
ski można określić jako przyjazne 
porozumienie.

Litwa jest również rzeczpospoli: 
tą Posiada 52.088 kim. kw. ’ i
2.175.000 (42 mieszk na kim. kw.) 
Litwini stanowią 82% mieszkań: 
ców, Polacy około 3% mieszkań; 
cgw. Stolicą Litwy jest Kowno. 
Rzeczpospolita Litewska jest krai­
na rolniczą. Z  Polską pozostaje do: 
tychczas na stanie wojennej, 
wszelkie stosunki m icdzv obu pań 
a wami są zerwane, a wysiłki pacy: 
Łkac\jne nie odnoszą rezultatów 
ze względu na odm owę Litwv w y: 
rzeezenia się pretensji do Wilna 

i Wileńsizczyzny.
W olne miasto Gdańsk, Dozosta: 

lące pod łącznym protektoratem 
Polski i Ligi N arodów, ma ustrój 
republikański, na czele z Senatem, 
Sejmem i Prezydentem. Obszar 
Gdańska stanowi 1.914 kim. kw., 
ludność 364.380 (190 mieszk, na 1 
kim kw.) Ludność przeważnie nie; 
miecka z nieznaczną domieszką 
Polaków. Gdańsk posiada rozwij: 
nięty przemysł przetwórczy i prze: 
mvsł okrętowy. Stosunek do Pub 
ski do niedawna wrogi, zmierza 
obecnie ku poprawie i opiera się 
na wspólnych doniosłych dla obu 
stron interesach gospodarczych. 
Rys. przedstawia porównanie ob: 
szaru Polski i państw sąsiednich,

Zawieszenie Nowin na Śląsku
W  sobotę odbyw ał się w karnym sądzie 

powiatowym  w Katowicach, plrzed sędzią 
Koporz-em, proces przeciw ko odpow iedzial­
nemu redaktorowi tygodnika „N ow iny", 'W y ­

dawanego przez znanego na bruku katow ic­
kim M archwickiego. „N ow iny11 zamieściły 30 
łipca  b. r, niesłychanie obelżyw y artykuł, 
ipTzeciw naczelnikowi akc vz i n ionoooli w 
śląsikim urzęidlze w ojew ódzkim , d-rowi A da­
m owi kobr owi. Sąd po przeprowadzone] 
rocKjrawie z isądzał odpow iedzialnego redah 
tora za Obrazę czci na 1-50 zł. grzywny, albo 
na 15 dni więzienia i orzekł, .-zawieszenie] 
„N ow in11 ra  ,przeciąg jednego -reku, a to na 
podstawie ostatniego dekretu prasowego.

2jazd referentów
W poimedtziiafłek odbył się z inicjatywy' 

w oj. Jaszczoita w u rzęd ze  w ojew ódzkim  
zi-azd referentów przem ysłowych z całego 
w ojew ód it-wa. Na zjeźdlzie w ygłoszony został 
referat o sytuacji na illerenie łódzkiego okrę 
gu przemysłowego.
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O ochronę najszerszych warstw
W  sprawie higieny i kultury w 

naszem mieście stołecznem jest 
dużo do zrobienia i wiele dziedzin 
leży odłogiem, jakkolwiek znać 
wysiłki wszechstronne w tej waż* 
nej sprawie.

W idzim y ogromną pracę wy* 
działu zdrowia Magistratu, Tow . 
przeciwgruźliczego, Tow . pom ocy 
dzieciom w celu zwalczania chorób 
zakaźnych, oraz walki z przyczy* 
nami infekcji.

Mimo tych prac miasto nasze 
nie przedstawia w  swym cało* 
kształcie obrazu kulturalnego 
ośrodka, gdyż brak jest całej masy 
drobnych zarządzeń i egzekutywy 
do ich wykonania.

Przyjrzyjm y się bliżej naszemu 
handlowi, odbywa się on często 
w warunkach niehigienicznych. 
W  małych, ciasnych sklepikach 
znajdują się obok siebie wszystkie 
towary dom owego użytku tak spo* 
żywcze, jak m ydło, świece, gwo* 
ździe i t. d. Sprzedający niejedno* 
krotnie nawet w większych skle* 
pach nie mają pojęcia o ekspedjo* 
waniu kulturalnem. Bardzo często 
zauważyć się daje, że ekspedjent 
czy eksnedjentka biorąc papier do 
zawijania produktów spożywczych 
ślini palce, aby ten papier łatwiej 
wziąć w  rękę. Także często przed 
wzięciem towaru poczesuje się gło* 
we reką, co sprawia niezmiernie 
niekulturalne wrażenie.

Zaradzić tvm brakom można 
przez obmyślenie regulaminu dla 
sprzedaiacych. oraz przez kursy 
parodniowe instruktorskie, które 
wnikałyby w te drobne higieniczne 
zarządzenia.

Pragnąc zwalczać choroby, mu* 
simy zwalczać przedewszystkiem 
przyczyny, daiace podłoże do ich 
łatwego rozwoju.

Gruźlica szerzy się u nas nad* 
rrrernie, a nie zwalczamy racjonal* 
nie zwvc;zaiu plucia na ulicach, co 
iest największą przyczyną rozno* 
szenia zarazków.

Bieda jest wielką przeszkodą 
w tym względzie, bo trzeba, aby 
wszyscy posiadali chustki do nosa 
w kieszeni wnierw. nim zabronimy 
im pluć na ulicach.

Prawdą jednak jest, że brak kul* 
tury jest przyczyną tych wykro* 
czeń. mających miejsce nietylko 
u ludzi nie posiadających chustki 
do nosa. Kursy, szkoły, odczyty, 
a także kary za wykroczenia orze* 
ciw czystości ulic, bram. klatek 
schodowych, dadzą rezultaty do* 
riatnie. Nasza dzielna policia też 
ieszcze pod względem drobnych 
higienicznych zarządzeń zamało 
sie orientuje i niejednokrotnie sa* 
mi panowie z policji zdradzają nie* 
uświadomienie w  tych sprawach.

Dalej weźmy zanieczyszczenie 
domów, klatek schodowych, które 
przedstawiają obraz nędzy i roz* 
paczy z1 powodu zaniedbania re* 
montów koniecznych. Klatki scho* 
dowe niejednokrotnie w  domach 
zamożnych właścicieli, bywają po 
kilkanaście lat nieodświeżane i 
ściany są zabrudzone, zakurzone 
do niemożliwości.

Schody drewniane, które da* 
wniej przed wojną, były  frotero* 
waine i pokryte chodnikiem, dzisiaj 
w  wielu domach bywają raz na 
kiedyś szorowane wodą i piaskiem 
posypywane. Naturalnie, to w y­
twarza jeszcze lepsze warunki dla 
rozwijania się zarazków, w kurzu 
wilgotnym najbardziej prosperują* 
cych Zamiast słomianek .gospoda* 
rze, ci oszczędni, stawiają na scho* 
dach jakieś drewniane, proste w y­
cieraczki, o które lokatorzy łamią 
sobie nogi, wycierając je z  błota 
z wielkim klekotem, bo inaczej o  te 
straszydła, wytrzeć nóg nie mogą.

W szystko to daje obraz braku 
kultury i braku chęci wrócenia do 
normalnych, niewojennych cza* 
sów. Komorne wraca już do nor* 
my, lecz biedny lokator długo jesz* 
cze nie znaidzie kulturalnych wa* 
ranków około siebie.

Niema po temu egzekutywy, 
a brak mieszkań i konkurencji lo* 
kałowej stwarza konieczność go* 
dzenia się z niechlujstwem otoczę* 
nia w domach właścicieli, nie dba* 
jących o swoją własność.

W nętrze mieszkań oddawna już 
lokator sam sobie odnawia i re* 
montiue, chociaż w ojna nie mniej 
dotknęła lokatorów, bo przecież 
dotknęła prawie wszystkich do* 
brych obywateli kraju. Należy pod 
‘ vm względem w rócić do warun* 
ków normalnych i stworzyć kultu* 
ralne warunki w domach stolicy, 
idąc tam, gdzie zachodzi potrzeba 
z kredytem, a z egzekutywa tam, 
gdzie zła wola ma miejsce.

T o  zaniedbanie dom ów przynosi 
szkodę i samym właścicielom, bo 
dom y źle utrzymane rujnują się 
i ulegają zniszczeniu.

Całe masy drobnych niby zarzą* 
dzeń są koniecznie wskazane 
i bardzo pilne.

Naprzykład unormowanie ruchu 
ulicznego na jezdni i chodnikach. 
Tak jak na jezdni, winien, być 
w prowadzony i ruch jednostronny 
ma chodnikach, abv ludzie mogli 
sw obodn:e się mijać. N a jezdni 
prócz przestrzegania jednostronnej 
jazdy, należałoby wielką zw rócić 
uwagę na ruch kołow y w  czasie 
błotnym, aby przechodnie oraz do* 
m v na węższych ulicach nie były 
tak obryzgiwane biotem.

Nim przeprowadzim y racjonalne

oczyszczanie nlic, należy ruch 
zwalniać w  czasie słotnym, bo nie 
można pozw olić na niszczenie mie* 
nia ludzkiego przez zanieczyszcza 
nie dom ów  i odzieży przechod* 
niów. W  tym względzie należało* 
by  uświadomić bardziej naszych 
panów szoferów  i dorożkarzy 
i stworzyć dla nich przepisy obo* 
wiązujące. Ruch zaś aut ciężaro* 
wych o wielkich rozmiarach powi* 
nien być zawsze zwolniony, gdyż 
jazda ich szybka pow oduje nieied* 
nokrotnie zniszczenie, przez obsy* 
pywanie się - tynków, sztukaterii 
i gzymsów.

Rozliczne drobne zarządzenia 
nowoduią duże skutki w rozwoju 
kulturalnym demokratycznych spo­
łeczeństw. N ależy dobytek cvwili* 
zacyjny ochraniać pieczołowicie 
i dać mu wsiąkać w coraz szersze 
masv ludzkie, aby zapewnić wa* 
runki rozw oju najintensywniejsze* 
go przyszłym pokoleniom obywa* 
teli. W szystkie sprawy zazebiaią 
się jedne o drugie i nie może bra* 
kować ani iednego przesełka w  do* 
brze funkcjonującym  mechanizmie 

Anna Brzezińska.
i

Bezwzględny teror

Prasa sowiecka ogłosiła mowę 
prezesa międzynarodówki komuni* 
stycznej Bucharyna, wygłoszona 
na X V I konferencji " gubernialnei 
sowieckiei partii komunistycznej 
w  Moskwie. Poruszaiac stosunki 
w  partii Bucharyn oświadczył że 
akcia opozycji wzmocniła nadzie* 
ie żvwiołów  kontrrewolucyjnych. 
G PU  sowieckie notuje tworzenie 
sie tainych kół terrorystycznych i 
organizacvi w yw rotow ych daża* 
cych do dokonania zamachu stanu 
w Moskwie. Sytuacja stała sie o 
tvle niebezpieczna, że rzad sowiec* 
ki bedzie musiał zastosować nono* 
wnie bezwzględny teror w sf^sum  
ku do swych przeciwników klaso* 
wych.

Rozruchy antyżydowskie na 
Uniwersytecie

N a politechnice w Bernie Mo* 
rawskim doszło niedawno do bói* 
ki miedzy studentami niemiec* 
ko * narodowym i a żydowski* 
mi. Obie strony rozpoczęły waU 
ke w  auli uniwersytetu. Rektor 
wezwał hiiacych sie do onuszcze* 
nia gmachu i studenci na ulicy roz­
poczęli bójkę na nowo. Nacjonali> 
ści niem ieccy rzucili sie na żydów  
z laskami i P.umowemi palkami. Do* 
piero policia położyła kres bójce, 
aresztując szereg studentów,
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Uchwały Rady Spirytusowej
W  dniu 26 b. m. zakończyła swe tego­

roczne pięciodniow e obrady, państwowa ra­
da spirytusowa. Pierwsze raosiedjcenie p le­
narne otw orzył podsekretarz stanu minii ster- 
sitwa skarbu dr. Tadeusz G iodyński, w  obec­
ności idyrektora akcyz i m onopoli mm. skar­
bu p. Gracjana W o jtowicza ' li dyrektora 
państwowego m onopolu spirytusoweglo ind. 
Jana Kiuroczyckiego. Prace swe rada pro­
wadziła w  dw óch  kom isjach i wnioski .ich 
zostały przedstawione na plenarnem posie­
dzeniu rady, która pod przewodnictwem  
dyrektora dełpairtamemtu ministeretwa, skar­
bu p. Gracjana W ojtow icza, rozpatrzyła 
i zaopinjowała, m iędzy ininemi, następują­
ce sprawy pierwszorzędnej doniosłości dla 
naszego przemysłu gorzelniczegO' i spirytu­
sowego.

Przyjęto d o  w iadom ości sprawozdanie 
z działalności d yrekcji państwowego m ono­
polu iilęirytusowego za czas od końca s'snp- 
nia 1926 >r. d-o końca października 1927 >r., 
oraz preliminarz budżetow y dyrekcji na rok 
19,28— 29. Rada, podkreślając osiągnięcie 
przez dyrek cję  P M. S poważnych wyników 
finansowych, uznała, że w dziedzinie gospo­
darczej działalność dyrekcji, zważywszy 
zwłaszcza krótki czas jej istnienia, również 
stała ma w ysokości zadania,.

Podstaw ow e ceny nabycia spirytusu suro­
wego na ikampanję 1927— 28 zostaną defi 
nitlywnlie ustalone przez radę ministrów 
w dniach najbliższych.

B ez  zmian zasadniczych przyjęto op raco ­
wany przez ministerstwo skarbu i dyrekcję

P. M. S., ipirojekit przepisów , ' dotyczących  
eitałej, bezpłatnej, przym usowej kontroli na­
ukowej gorzelń. Kontrolę tę wykonyw ać bę­
dzie przez swe oirgany naukowe muzeum 
przemysłu i rolnictwa, na podstawie spe- 
c jiln ie  zawartej z D, P. M. S. umowy. Na 
cele .kontroli naukowo- technicznej D. P. M. 
S. przeznacza ,z własnych funduszów po 90 
groszy od  każdego hektolitra 160° dostar­
czonego spirytusu

Zaopinjow ano przychylnie projekt prem io­
wania'.‘spirytusu wysoiko-p,rocentowego, z i 
który Dyrekcja P M. S dopłacać będzie do 
zwykłej ceny —  przy m ocy od  94° !d’o 95° —
4 gr., zaś przy m ocy pow yżej 95° 6 gr.
za litr. Zarządzenie powyższe ma na celu
zapewnienie rektyfikacji kutnowskiej, która 
wyrabia obecnie,1 na podstawie umowy z D. 
P. M. S. .alkohol absolutny (niezbędny
składnik mieszanek napędowych), pewnej
ilości spirytusu o w ysokiej mocy, lepiej na 
dającego isiię do odwadniania.

Ilość nowych gorzelń rolniczych, m ogą­
cych powstać w okresie od 1. 9. 1927 r. do 
31. 8. 1930 r. zaprojektowano na 110, z cze­
go na w ojew ództw a kresów wschodnich
przypada 80 gorzelń, kresów zachodnich —
4, w ojew ództw a południowe —  6 i central­
ne —  20. |

Ilość spirytusu, jaką D. P. M, S rozpisze 
w charakterze kontyngentu zakupu na kam- 
panję 1928— 29 przyjęto, w  m yśl propozycji 
ministerstwa skarbu, ,na 600.000 hl. spirytu­
su 100°.

W reszcie rada rozpatrzyła pro jek t nowych

przepisów w ykonaw czych do rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z dnia 26, 3. 1927 r. 
P rojekt ten poddaje rew izji dotychczas obu 
wiązujące przepisy, które zostały ponadto, 
skodyfikow ane i ujm ują w  jedną ca łość ro z ­
proszone dotychczas normy, regulujące c a ­
łokształt gospodarki gorzelniczo-sipirytuso 
wej.

Nowe inwestycje monopolu
Pierwsze M ałopolskie Tow arzystw o A k 

cyjne Rafinerji Spirytusu we Lwowie na 
Bogdanów ce, w yrabiające znane wódlki i  Li­
kiery M ikolascha ma być w krótce wykupione 
przez D yrekcję Państwowego M onopolu Spi­
rytusowego. W iększość aiikicji Rafinerji znaj­
duje się w  rękach króla sipiryiusowego w ie ­
deńskiego, Lederora. Pertraktacje co do 
sprizetdlaży trwają już o d  diuższgo czasu.

Zmiany w administracji
Przybył do Białegostoku nowomianowany 

naczelnik w ydziału  bezpieczeństwa b ia ło­
stockiego urzędu w ojew ódzkiego, m jr Zawl 

jnitowski, k tóry  przedstawił -się w ojew odzie 
i odbył konferencję z dotychczasowym  na­
czelnikiem p. Kwiatkowskim, Jak się dow ia­
dujem y, p. Kwiatkowski zostanie podobno 
przeniesiony do Gdańska.

Obława na wdki
W powiecie Liałostockim ukazały się 

w większej ilości wilki. M iejscow e władze 
adm inistracyjne w porozumieniu z nadleśnic­
twami państwowemi zam ierzają w połow ie 

grudnia urządzić wielką obławę na wilki

Spółdzielczość Kredytowa
Rozw ój kosm opolitycznego ka* 

pitalizmu i wyższość produkcj’ za* 
granicznej nawet nie kapitalistycz* 
nej są podstawowemi powodami 
pauperyzacji warslw mało*miaste? 
czkowych. Proces, który w zachód? 
nich krajach Europy w swoim cza* 
sie warstw samoistnych rękodzieł* 
ników i przem ysłowców wprowa* 
dzil w kadry robotników  fabrycz* 
nvch. na stosunki Polski oddziały* 
wa odmiennie, stwarza odmienną 
sytuację, gorszą od sytuacji zna* 
miennej dla okresu rozw oju mło* 
dego kapitalizmu na zachodzie. 
Tem bowiem rozw ój kapitalizmu w 
dziedzinie wielkiego przemysłu po? 
wodował program warstwy samo* 
dzielny cli drobnych przedsiębior* 
ców  i rękodzielników, lecz równo* 
cześnie dając pogromionym zarób* 
ki jako robotnikom, ratował ich 
czasowo zaclrwianą sytuację ży* 
ciową. Przedsiębiorca drobny i rę* 
kodnelnik tracac podstawę egzy* 
stencji wskutek konkurencji z 
przemysłem wielkofabrycznym, 
przenosząc sie do centr przemysło* 
wych, uzyskiwał pracę i zarubek

jako robotnik, i w  charakterze naj* 
mity zdobywał sobie prawo ochro* 
ny swej pozycji. W  krajach tych 
zatem rozw ój kapitalizmu poza po* 
dniesieniem produkcji powodował 
proces społeczny, stwarza jący na 

| gruncie rozgrom ionych warstw 
.(Średnich, warstwy kapitalistów 
warstwy robotnicze żyjące z naje* 
mnictwa. Tego rodzaju skutki przy* 
nosi nam rozw ój kapitalizmu na* 
szego. Bez wątpienia przyniesie on 
nam w wyniku podniesienie produk 
ej i, przyniesie i wzmocnienie kadr 
robotniczych, dla którego wedle o* 
becnvch stosunków i -w przyszłoś* 
ci na skutek wpływu i oddziaływań 
kapitalizmu obcego ani zajęć ani 
zarobków me mamy. Z  tych tedy 
■względów nie tylko rozsądek, nie 
tyłku uczucie narodowe i interes 
Państwa, ale i poczucie socjalne 
każe nam życzyć sobie rozw oju na* 
szego kapitalizmu.

Lecz w p f f l  kapitalizmu nie o* 
granicza się u nas w Polsce wyłącz* 
nie tylkp do kapitalizmu naszego. 
Pobieżny rzut oka nr konstrukcję 
naszego bilansu handlowego wska*

żuje, jak dalece gospodarczo uzale* 
żnmm jesteśm y od kosmopolitycz* 
nego kapitalizmu, skoro w 1927 ro* 
ku w y w ó z  nasz byl w  tonach czte* 
r\ razy większy, od przywozu, mi* 
mo, że w  tvm roku sprowadziliśmy 
6 razy tyle zbóż, co w  1926 roku, 
i pomimo to, że w yw óz nasz czte* 
rokrotnie w tonażu przewyższał 
przywóz, saldo wartości przywozu 
naszego i w y w o z u  daje nam w re* 
zultacie deficyt w kwocie przeszło 
133 m iłjonów złotych w złocie 
f.,Wiad. Stat.“ zeszyt 16 z 1927 r.). 
G dyby nie w yjątkow o wysoki im* 
port zbóż na wiosnę 1927 r.. to sto* 
sunek tonażu przywozu i wywozu 
odpowiadałby bardziej rzeczvwi* 
st\m stosunkom, wedle których w 
bilansie naszym handlowTym rów* 
noważy w yw óz w  tonażu 10*krot* 
nie w yższy od przywozu. Tego ro* 
dzaju stosunek tonaży obu stron 
bilansu handlowego świadczy, że 
jesteśmy krajem gospodarczo uza* 
leżnionvm od przemysłowej produ? 
kcu kapitalistycznej Zachodu, że 
zbywając przed^wszystkiem suro* 
wce. zaspakajamy .swe (może i nie* 
konieczne) potrzeby towarem im* 
poriowanym. produktem zagranicz* 
nych przemysłów przeważnie ka* 
piiali stycznych.
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Zycie gospodarcze
Czy nowa ustawa przemysłowa godzi w interes

rzemiosła

r Goniec Nadwiślański’4 pisze:
I Jgrupowanie „zasadniczej ano* 

^ycii' , krótko m ówiąc Związek 
Ludowo ; N arodow y, chcąc sobie 
życzliwie usposobić rzemiosło, 
co chwilę twierdzi w swoich pis* 
mach, że ustawa przemysłowa go; 
dzi w  interes rzemiosła, ia głównie, 
że godzi w nasze cechy rzemieśl; 
nicze, odbierając iim prawo wy* 
zwalania uczniów, a więc najistos 
tniejszy tradycyjny ich przywilej.

W łaściwie szkoda słów w  udpo; 
wiedzj na tego rodzaju agitację 
przedwyborczą, nie mającą w 
swych tendencjach podłoża gospo; 
darczego, a li tylko tani efekt agi* 
tac\ j.ny wśród mniej uświadomio­
nych rzemieślników. Najlepszą od* 
powied_ią byłoby  oświadczenie pu; 
pila endeków warszawskich p. Kwa; 
s eborskiego na jednej z konfe; 
r, ncjj w Ministerstwie Przemysłu 
i Handlu: „Ustawa jest zasadniczo 
dobra dlatego, bo nie jest to  w y; 
godne... politykierstwu endeckie; 
mu.

Zastanowić się jednakże wypada 
nad konkretnym zarzutem.

O ile chodzi o ścisłość to praw; 
da: Ustawa przemysłowa mówi:

„Terminatorowi należy dać m oż; 
ność poddania się z upływem cza; 
su nauki egzaminowi na czeladni; 
ka. W  tym celu Izby rzemieślnicze 
utworzą kom isje egzaminacyjne, 
odpowiadające co do miejsca, licz; 
by  i rodzaju rzemiosł rozw ojow i 
rzemiosła danej Izby“ .

W łaściwie nowa ustawa polska 
nie mówi niczego nowego od  do; 
tychczasowei niemieckiej w  byłej 
dzielnicy pruskiej. Podkreśliła je ; 
dynie, że Izby worzą komisje. Je; 
ki w niosek? Taki, że Izby będą 
tworzyć te kom isje przy cechach, 
o ile to uznają za słuszne. Tak by; 
ło i dotychczas z tą tylko różnicą, 
ze Izby mianowały po zasiągnięciu 
opinji cechu przewodniczącego, a 
cechy wybierały dwóch ławników: 
jednego z pośród mistrzów, iedne; 
go z pośród ezeladnikćw. Obecnie 
będą Izby mianowały wszystkich 
członków komisji, a że z natury 
rzeczy będą się opierały na opinji 
cechów, przeto współpraca ce; 
chów jest w zupełności zapewnie; 
na. Od uchwał plenarnego zebra; 
nia Izby, która będzie przedsta; 
wieielstwem samyclj zainteresowa; 
nych rzemieślników, zależeć bę; 
d,zie, czy i w jakich wypadkach 
Izba utworzy te kom isje przy ce.; 
chu. i

O ile chodzi o były zabór pruski, 
to niema wątpliwości, że liberał ić - 
stosowanie orzepisów ustawy jest 
możliwe. W yższy  poziom  kultu* 
raJny rzemiosła w stosunku dtS 
tychże w  innvch dzichucach uła; 
twia spiawę, jakkolwiek i w lej 
dzielnicy zachodziły i zachodzą 
wypadki, że „egzamin" odbył sic 
przy... kieliszku. Lecz należy wziąć 
poa uwagę stosunki gdzieindziei 
W tajemniczeni wiedzą bardzo do; 
brze, jak się zdobywca dyplom uj 
czeladnicze lub mistrzowskie... za 
300 zł.

Lecz nie potrzebujem y aż tak 
daleko sięgać. D oszło do naszej 
wiadomości, że nawet jedna z „po ; 
ważnych44 organizacji w Kongrę 
sówce robiła robotę en masse, po; 
sylając na m iejsce kom isję egza; 
minacyjną, która w jednym  dniu 
„wyegzaminowaia44... tylko 60 eg; 
zaminatorów.

Pieniądze na w ybory orzecież są 
potrzebne!-?-.

D o czegoby takie stawianie 
kwestii prowadziło i jakie w tych 
warunkach znaczenie miałyby eg; 
zaminy? Byłyby to drwiny z zało; 
żeń ustawodawczych. A  przecież 
tu chodzi o nodnies:enie poziomu 
kulturalnego rzemiosła, które tą 
drogą U lku podtrzymać może 
swoje walory ekonomiczne.

Słusznie wjac ustawodawca jio; 
czyn'.! zastrzeżenia, które uchronią 
nas przed tego i innego rodzaju 
praktykami.

Za to mają cechv o wiele szerszT, 
zakres działania w 4 dziedzinie go 
spodarczej, szerszy aniżeli go mia; 
łv dotąd, o c:zem się skwapliwie za; 
milczą przez „zasadnicza opozy. 
c 'ę “ . Dlaczego to mącen:e w ody?

Szkoda waszych wysiłków pa; 
nowie „politycy44 partyjni. Zlore 
rybki odpłynęły!

Usuwanie skutków powedzi 
wM ałopolsce Wschodniej

K om unikacja kołow a  -z W orochtą, znaną 
miejscowoiśr.ą klim atyczną i spoinową nad 
Prutem, funkcjonuje już od dłuższego czasu 
normalnie. Prace naidi odbudowaniem  bezp o­
średniej liilnjii k o le jow ej, zniszczonej ostatnią 
powodzią, postępu-ą Szybko, tak, że linja ta 
uruchomiona będzie jeszcze w  ciągu grud­
nia b. r.

Wynaleziono polski asfalt
Na wiosnę roku przyszłego staną w  ikraju 

dwie w ielkie fab iyk i asfaltu, pierwsze w 
Polsce. Fabryki te będą w yrabiały asfalt, wy 
łącznie z polskich Korowców, według re-uep 
ty wynalazku p. Iwanowskiej. P Iwanowska, 
chemiczka z zawodu, szereg lat pracowała 
nftil swoim wynalazkiem, M ozo’ na praca 
dzielnej kobiety w ydala znakomity rezultat 
Doświadczenia lyrzeprowidzone z „polskim  
astaltem", otrzym ywanym w yłącznie z kra 
/owych surow ców , w ykazały, iż pod w zg 'ę  
dem jakości niozem niie ustępuje asfaltom 
zagranicznym, które dotychczas jedynie w 
Polsce b y ły  znane i używane. Polski asfa't 
.będzie znaczmle tańszy od .zagr.ainicz.nych, co 
urabż^wi szerokie stosowanie tego praktycz­
nego materjaliu d o  krycia  nawierzclinL

Celem eksploatacji doniosłego wynalazku 
powstało specjalne tow arzystw o „C el-A sfa lt", 
z wvb" uiym fachowcem  iniż. Hofmanem na 
czele
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W sprawie budowy mleczarni miejskiej
Poprzednia Rada M iejska m sit. W arsza­

w y w ystąpiła iz projektem  budowy wielkiej 
mleczarni parowej .kosztem około  4 m iljo- 
nów złotych. Rozpatrzm y czy  projekt ten m o­
że znaleźć należyte uzasadnienie.

W ybudowanie mleczarni uzasaldbliają pro ­
jektodawcy potlrizebą ogarnięcia i ynku w ar­
szawskiego, eelem dostarczenia ikonsumemto 
wi taniego ii dobrego mleka.

A by jednak dodlarczać dobre mleko, nie 
Bosy<5 jest w ybudow ać wielką mleczarnię 
miejską.

(Bez dobrego mleka u produceritla. i d o ­
brych środków  przewozowych nie może być 
dobrego mleka w miastach i  jak bez oidpo 
wiedniej higjeniiczno sanitarnej opielki przy 
sprzedaży w  mieście. tę dopiero ostatnią 
znakomicie ułatwia w iększe slkoncentrowamiie 
mleka w większych ośrodkach, t. i. m leczar­
n iach  parowych.

T y lk o  że ta oslUatma forma nie da isiię zn o ­
wu (pogodzić z dążeniem d o  absolutnej ta­
niości mleka., gdyż przybyw ają znaczne ko­
szty inwesityc ji, administracja i (przerobu 
mleka. Dlatego też wymagauem jest pewne 
•Llo ekonomiczne, jak zam ożność konsumenta, 
który mioiże te koszty ponosić i oidpowiednio 
ko izysitny stan ekonom iczny ikraju, klóiry 
może isioibiie na tak kosztowne inw estycje p o ­
zwolić.

Ponieważ w  żadnem z większych miasit 
europejskich rozpiętość cen zakupu i sprze­
daży nie jest tak niekorzystna dla m leczar­
ni jak w W arszawie, stan taki ma swe źró- 
dłoi głównie w  iniezamożności ludności m iej­
skiej,
Z tych wszystkich wziglęiaow pow stają p o ­
ważne wątpliwości czy  celow y jest stosow a­
ny do uchwały byłej R ady M iejskiej nakład 
zł. 4.00u.000 na budowę nowego zakładu han- 
dłowo-przem ysłow ego, gdy już istniejące nie 
są wyzyskane. M am y w ątpliw ości czy  d o­
stateczną jest zam ożność W arszaw y jako 
konsumenta, a stan gospodarki m iejskiej tak 
świetny, by m ożna b y ło  z lekkim sercem 
przeznaczać tak znaczną sumę na inwestycje, 
gospodarczo nie op łaca jące  się, a zatem do 
pokrycia z kieszeni opodatkowanej już i tak 
nad miarę ludności, tembardzie j , ‘ że kilka 
prób w  tym kierunku robionych zagranicą 
kończyło  się niepowodzeniem.

P.ióby w  kierunku zmunicypatizowamia. do 
stawy mleka przeważnie łbyły robione w wie 
lu miastach angielskich, może w większej licz 
bie niż w jakim kolwiek innym kraju i ani w 
jednym wypadku nie b y ły  uwieńczone pow o­
dzeniem.

\y obee tego jest rzeczą niewątpliwą, że le­
piej tę s)p.r.awę pozostaw ić inicjatyw ie pry 
watnej. ograniczając ingerencję w ładz miej 
skich do opielki higjenjicz.no ■ sanitarne]

Zjazd cechmistrzów piekarskich na Pomorzu
(K or.

W czwartek kflnlila 3. 11. b. r. odbył się w 
Grudziądzu w sald T ivoli Zjiaizdr .Cechmisl 
rzów Polskiego Związku Cechów Pieka.rs 
kich W ojew ództw a Pomorskiego.. Obecni 
byli prawie wszyscy cechmistnzowie i człon ­
kowie Zarządu względnie ich zastępcy. 
Zebranie zagaił prezes P. Z C. P. W . P. p 
Spychała. W  krótkim, lecz treściwym zary­
sie przedstawił zebranym obecna fazę komi- 
syj cennikowych. Ustawa. Ilia daje siię rzem io­
słu piekarskiemu bardzo we znaki a w y k o ­
nywanie jej orzez poszczególne w ładze d o ­
prowadza rzemiosło' 'piekarskie do nieunikmo 
ncj nuiny..

Nantępniie obradow ano nad tematem— p o ­
datek obrotowy. —  I tutfSjj wyłoniła się bau^ 
dzo ożywiona dyskusja. Łącztre ;z tą sprawą 

wesizła na forum także sp.rawa wykupu 
patentów przem ysłowych. Tak w  jednej jak 
; drugiej sprawie d a je  obszerne wyjaśnienia 
p, Głclsizyński ku  ogólnemu zadowoleniu. Na 
zapytanie ip. Jabłońskiego wyjaśnia p. Jaros/ 
z W arszawy, sprawę zakładania piekarń 
mechanicznych przez władze miejskie, które 
to piekarnie absolutnie żadnych korzyści sp o ­
łeczeństwu nie przyniosą, i ły lk o  służyć mają 
jako źród ło nowych, dobrze płatnych posad

Z  k olei weszła p od  dyskusję sprawa zało 
żeniia Centralnego Związku Cechów Piekar­
skich na Rizcczpol. l;ioli'tą Polską. Panowie 
Bartkowski i K opydlow ski z Poznania ostro 
krytyku ją pracę Zarządu W ykonaw czego v 
W arszawie, k tóry w  przeciągu 5 lat nie p o ­
d oła ł Związku Centralnego zorganizować i 
odnośny statut opracow ać. W  obec tego pro­
ponuje p. Bartkowski oddać sprawę W ielk o­
polskiem u Związkowi Cechów Piekarskich w

własna).
Poznaniu, któryby jeszcze w roku bieżącym 
umiał zorganizować Centralny Związek Pie- 
kanstwia na Rzeczpospolitą Polską. Piroipo 
zy cję  Itlę przyjęto.

Przystąpiono idlo ipunkitu 5^go, rezygnacji 
p. Spychały ,z urzędu prezesa. W ielkopolski 
' Pom orski Związek 'zamianował p. Spychalę 
cech mistrzem honorowyni.

Kolekcja wzorów artykułów 
naszej produkcji

Ze w zględu na częste w ycieczki zagranicz­
ne, które (przyjeżdżają d o  Polski w  celu za­
poznania się z naszą prOdlukcją przem ysło­
wą, jak  rów nież ze w zglęau na pożądany 
udział Polski w  wielu M iędzynarodow ych 
W ystawach i la rg a ch  zagranicą, Izba prze 
m ysłowo - handlowa w  Poznaniu przystępuje 
do zebrania k o lek cji w zorów  wszelkich w y­
robów  przem ysłow ych, wytwarzanych w  jej 
okręgu,

Istnienie takiej kolekcji jest tembardziej 
wskazane, że zwiedzanie poszczególnych 
przedsiębiorstw  przem ysłowych przez zagra 
niezne w ycieczk i jesic nieraz rzeczą niem o­
żliwą ze względu na krótki iplrizeciąg czasu, 
k tóry  goście zagraniczni spędzają  w  zwie 
dzianych miastach, K olekcja  w zorów , zn a j­
du jąca  się stele w  łokciu  Izby um ożliwiłaby 
w obec tego zobrazowanie stanu m iejscow ego 
pizem ystu i dlałaby ogólne po jęcie  o  tern, co 
się w  okręgu Izby .naszej wyrabia.

Morze polskie na powszechnej 
Wystawie Krajowej

Doceniając ważność dostępu Polski do 
morza, kom unikacji m orskiej i ekspamsu 
polskiej zam orskiej, czynniki zarówno p a ń ­
stwowe jak i prywatne pragną stworzyć na 
Powszechnej W ystaw ie K rajow ej dzia, o s o ­
bny. przedstaw iający dokonane zabiegi, ęłany 
na przyszłość i tl. d.

W  tym celu odbyła się 13 b. m, w gmachu 
D yrekcji Powszechnej W ystaw y K rajow e; 
konferencja, na której ze strony D yrekcji 
brali udział: prezes- S. Samulski, .dyrektorzy 
Krzyżankiewiicz i P iechocki, naczelny archi­
tekt radca R. Sławski, konsul generalny K 
Rose, a ze strony interesantów: p. Rowmund 
Piłsudski jako przedstJaiwiciele Dep, Mora 
kiego Ministerstwa Przemysłu i  Handlu, dr 
St. Sławski jako członek  R ady portu ii przed­
stawiciel Tow. Pop. Polskiej Ekspansji Za 
morskiej.

Kod jedną z ulic Łucka odkryto nieznane podziemia, pełne szczątków  ludzkich.
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Niemcy duszą się w swym kraju
W  Prudniku i w  Gliw icach odbyły  isdf 

zgromadzenia chrześcijańskich związków za­
w odow ych  G órnego Śląska, na których p. 
Stegerwialidr w ygłosił znamienną mowę.

Twierdził on, że Niemcy które przed w o j­
ną szybko się rozw ija ły , nie były jednak ści­
śle z sobą zjednoczone, gdyż powstały z r ó ­
żnych części i  k ra jów ,, jaik Prus, Saksonji i 
Baiwarjd, dalej dzieliły isiię na katolików  i 
protestantów, co  w  czaisiie w ojny było pow o 
dem wielu nieszczęść. Po w ojnie jednak sy ­
tuacja  się zmieniła i N ifm ey znowu rozw i­
ja ją  się we wszystkich prawie kierunkach.

N ajw iększy może postęp daje się zauw a­
żyć na polu socjalnem , gdyż niemieckie u- 
bezpieczenia socja lne wszelkiego rodzaju, 
znacznie zostały rozbudowane. Jednak i na 
ttm polu wiiełe jest jeszcze do zrobienia. P o ­
nad 750.000 rodzin w  Niemczech jest bez 

pmieszlkanda, ponad 700,000 zam ężnych k o ­
biet pracuje pc fabrykach. Niem com ciasno 
jest w  6w c ’im kraju i dlatego głównym po- 
s/mlatem' być mui-ii uzyskanie dość miejsca 
pośród narodów świata, a niemieckiemu ro­
botnikowi dostarczenia dostatecznej pracy 
w kraju. Skutkiem „ciężarów, płynących z 
wykonania planu Dawesa, Niemcy! muszą 
w ywiieźć zagranicę coca j in nej 30 nul ja idów  
76 proc. ludności, -a "więc przeszło 45 m iljo- 
nów ży je z przemysłu, hamdllu, rzem iosła i 
ikomunikacji. dlatego odpowiednia ochrona 
kapitału jest konieczna. Zapanow ać musi

przyiem  arystokracja ducha i charakteru.
W  dabizym ciągu m ów ca zastanawiał się 

nad w ysokością wynagrodzeń urzędników 
państwowych, w yrażając zdanie, że winni oni 
p o b ie ra ć /ty le  ile pobierają urzędnicy pry ­
watni, urzędnicy zaś z wykształceniem  aka- 
demickiem winni dostawać tyle, aby chętnie 
garnęli się db służby państwowej.

M ow ę zakończył Sllegerrwiałd naw oływ a­
niem do wyrabiania, w  sobie obow iązkow o­
ści koleżeństwa, oraz szacunku dla ducha i 
v- iedzy,

Otwarcie wystawy sztuki 
czechosłowackiej w Krakowie

Dnia 27 listopada nastąpiło w  Ki aikowie, 
w pałacu T -w a p rzy jació ł sztuk pięknych, 
otwarcie w ystaw y reprezentacyjnej sztuki 
czesko - słow ackiej, urządzonej pod protek­
toratem ip. PiezydentapR zeczypo.spolitej. W  
uroczyslem  otwarciu w zięli udział przedsita 
wiciele władz z w ojew odą D,arowskim na 
czele, gen. W róblewskim  i sizefem sztabu D 
O. K. pułk. Boile$ławiczem na czele, przed­
stawiciele stowarzyszeń kulturalnych i nau 
kowycih oraz licznie zebrana publiczność z 
kóT, artystycznych miasta. W  imieniu rządu 
czechoialowackiego przybyli do Krakowa: 
radca M S. Z. w Pradze dr Stech, konsul 
Sedini oraiz prezes związku plastyków  p. 
Jarosz.

Poparcie rządu dla wystawy 
krajowej

W  piątek dn. 25 listopada odbyło się 
W arszawie posiedzenie K om isji M-iędzynuni 
■siterjalnej do spraw  Powszechnej wystawy 
K rajow ej pod ipirlzewodmctwem p wicemim' 
slra Dolleżala. W  konferencji w zięli udział 
naczelny ^dyrektor Wysitaiwy p di. W a ch o­
wiak, delegat generalny w  W arszawie p K. 
Rose i  dyrektor działu kultury p. W atcha- 
łowiski. Zebranie przyjęło do ta ladom ości 
dalsze referaty delegatów o  udziale poszcze­
gólnych ministerstw. Poizitem załatwiono 
sprawę jednolitej .'statystyki naukowej na 
W ystawie. Sprawą tą zajmie się G łów ny 
Urząd Statystyczny. W  m yśl żądania p . w i­
ceministra Doleżala program y pokazów  p o ­
szczególnych ministerstw m ają być gotowe 
jesizcze w  tym roku.

W piątek dnia 25 list-cipada przyjął p. mm 
skarbu Czechowicz na dlużsizem przesłucha 
niu prezydenta m. Poznania p. Ratajskiego 
i naczelnego dyrektora w ystaw y p. J-ra  W a ­
chowiaka. Przedm iotem rozm owy by ły  spra 
wy, związane tak z budżetem wystawowym  
poszczególnych ministerstw jak też samej 
■wystawy. Pozatem  omawiano konieczność 
przyśpieszenia koniecznych m w esłycyj m. 
Poznania, .złączonych z W ystawą, oraz uru­
chomienie .kredytów na te cele.

L tajemnic psychofizyki
N A  M A R G IN E SIE  M IĘ D ZY N A R O D O W E G O  

KON GRESU  PSYC H JA TR Ó W .

W e wrześniu odbył się w iedniu m ię­
dzynarodow y Kongres Psychiatrów, kitóry 
zgromadził w iele powag .świata lekarskiego. 
Na kongresie tym w ygłoszono cały szereg 
bardzo ciekawych referatów, pośród których 
znalazły się takie, które interesują nie tylko 
lekarzy, ale szersze wanstwy społeczeństwa. 
N ależały d o  nich w  pierwszym  rzędzie te, 
które om awiały zjawiska nadzm ysłowe i 
-stanowisko, jakie w obec nich za jęła  w spół­
czesna nauka.

Do niedawna jeszcze nauka odnosiła ,się 
do tych zjawisk niesłusznie zwanych nad- 
przyrodzonem i, z uprzedzeniem, a przynaj­
mniej z wielką rezerwą W  pierwszych latach 
rozw oju  nowoczesnego spirytyzm u stanowi­
sko takie było najzupełniej uzasadnione: 
naiuka stała w obec zagadki, lotórą można 
było rozstrzygnąć 'jedynie droga długich, ści­
słych badian* Obecnie, jak stwierdził K on­
gres, 'badania te dały  wyniki, które wskazu­
ją na to, że istnienie fenomenów, olbejmowa 
nych nazwą zjaw isk nadprzyrodzonycb nie 
ulega kwest j i.

Na Kongresie dokonano nawet ścisłego p o ­
działu zjawisk, zachodzących  na seansach 
spirytystycznych. Podział ten w  głównych 
punktach obejm uje fenom eny: ruchowe, aku­

styczne i świetlne. Specjalny nacisk p o łożo ­
no na zjawiska, m aterializacji, automatyzmu 
graficznego (t. zw. „pismo duchów'") i w p ły ­
wu człowieka na fale elektromagnetyczne.

Jak wiemy, ob jaw y, zachodzące na sean­
sach spirytystycznych są łatwiejsze i trud ■ 
niejsze do osiągnięcia,. D o najprostszych i 
najłatw iejszych  d o  otrzym ania zjaw isk na­
leży wskazywanie liter przez spodek, stoliki 
w iru jące i  t. p. Stosunkowo trudniejsze jest 
otrzymywanie ipisma, gdyż wymaga, aczkol­
w iek niezawsze, osoby, obdarzonej w pewnym 
stopniu własnościami medjałnemi. N ajtrud­
niej jest Oł ’ ągnąć m aterializację, czyli uka­
zywanie się zjaw.

Obecnie jednak dokonano wynalazku, k tó ­
ry umożliwi każdemu otrzym ywanie „pisma 
duchów ". Autom atyzm  graficzny, czy li otrzy­
mywanie takiego pisma, jest1 w zasadzie ła ­
twe, a trudności, jakie przy tern powstają, 
m _ją swe źród ło  przeważnie w  technicznych 
błędach konstrukcji aparatur- N ajprostszy 
przyrząd, używany do tych doświadczeń, a 
mianowicie ekierka, częlsito zawodzi wskutek 
małej czu łości reagowania na tak subtelne 
podniety, jakie u jaw niają się dzięki auto- 
m aiyzm ow i graficznemu. W ynalezienie p rzy ­
rządu, zwanego „ auiografonem ", udostępni 
szerszemu ogółow i wkroczenie w te niezmier­
nie ciekawe dziedziny ducha. Co najw ażniej­
sze, ido eksperymentów z tym przyrządem

nie, jesliSpob-zebna obecność medjum; wy 
starczy, jeżeli dwie lub trzy, a czasem na­
wet jedina osoba ipotoży rękę na autografie, 
aby przyrząd zaczął się poruszać kreślić 
■różne znaki i  rysunki.

G dzie leży źród ło  tych zjaw isk, dotych ­
czas nie ustalono. Są to dziedziny posiada­
jące jeszcze wiele ciem nych stron, oczeku­
jących ma wyjaśnienie. W  każdym  razie m o­
żna stwierdzić, że przyczyna tego leży po- 
obrebem świadom ości eksperym entującego. 
Zresztą nauka wobec problemu automatyzmu 
graficznego nie zajęta dotychczas zldiecydo 
wanego stanowiska. Każdy jednak, kto prze 
prowadzi kilka doświadczeń z autografonem. 
będzie mial m ożność stw ierdzić, że zjawiska 
Otrzymywane p rzy  p om ocy  tego przyrządu, 
są Wręcz niezwykle i guidne 'bliższego zba 
dania.

Oprócz zjawisk, zachodzących  na sean­
sach spirytystycznych, Kongres poświęci! 
dużo uwagi zagadnieniom chirom ancji; czyli 
wróżenia z iręki. Sprawę tę referował iproi. 
'd'r,Friedman z  Fryburga., który w  naukowy 
siposób stwierdzi! zależność kisztaltu ręki od 
charakteru cz łow ;eka. W  ten sposób izostały 
stwierdzone po raz pierwszy naukowe pod 
staw y cHrom anc ji.

Słowem, w iedza tajemna, uważana do n ie­
dawna jeldynte! za polle do działalności o 
szustów i szarlatanów, zysku je obecnie pra 
wa obywatelstwa wśród iinnyoh gałęzi nauki. 
A  tak isuę stać musiało w  mysi przysłow ia: 
Contra experimentum  —  nullum argumentum.
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Z ogrodu zoologicznego
(P, Prezydent R zeczypospolitej ofiarował 

ogrodow i zoologicznem u w  W arszawie w spa­
niały okaz jelenia, Łow czy w  Spalę otrzy ­
mał już odpowiednie polecenie. Jest tp już 
drugi dar p. Prezydenta. W  swoim czasie p. 
Prezydent ofiarow ał ogirołdlowii pięknego żó- 
rawia.

Tegoroczne wczesne m rozy odbiły się u je­
mnie na ruchu budowlanym . Odczuł to d ot­
kliwie ogród zoologiczny, albowiem prace 
przy będących  już na ukończeniu pawilonów 
d a  m ałp oraz terrairjum, w k ić rem mieścić 
się będą węże, krokodyle, bociany, kom ora- 
ny, czaple, żórawie i pelikany, utknęły na 
martwym punkcie.

Drewniany budynek, przeznaczony dla 
drapieżców , jaik pumy, lwy, tygrysy, lam­
party, pantery 1 i. p. bęlilzie ukcńczony w 
ciągu 'tygodnia. W  budynku tym rozmiesz-

Człow>ek który otrzymał naj­
wyższą podwyżkę zarobków

Pan H itchcock w  Londynie liczy  obecnie 
28 lat. Pnzed kilku laty był on skroimnym 
urzędjirłll;dom i zarabiał jeliinego funta na ty ­
dzień. Obecnie zoisltał dyrektorem wielkiej 
wytwórni film owej .Br.Y.fch International 
Pictuiresi Corr^pany", z plącą roczną 17.000 
funtów. Prasa angielska stwierdza, że jest 
to najwyższa płaca,, jaką kiedykolw iek p o ­
biera! w A nglji dyrektor w ytwórni filmów.

czomo 10 obszernych klatek, w których  zn a j­
dą pełną sw obodę ruchu zwierzęta, przeby­
w ające obecnie w tym czasowych, niew ygod­
nych klatkach, um ieszczonych w  opalanym 
drewnianym domku. W  dużym nowym bu­
dynku posadzka będzie kostkow a, piece zaś 
kaflowe.
Stan zwierząt i ptaków  jesitl, pom im o mro 
zów, zadowalający.

Zapadające się miasto

M iasto W aldenburg, położone w  zagłębiu 
węglowym ti. zw. dolnego Śląska, grozi zu- 
pełn-em zapadnięciem się pod ziemię. Kapane 
w ciągu wielu lat korytarze podziemne w 
kopalniach tak dalece poderw ały grunt pod 
tym miastem, że całe dzielnice zapadają  isię 
w  ziemię, na głębokość niemal pół metra.

W  ■ostatnich czasach szereg dom ów  jest do 
tego stopnia zagrożony, iż istnieje m ożliwość 
zupełnego ich połknięcia przez ziemię. W o ­
bec tego policja  była zmuszona wiele naj 
bardziej zagrożonych dom ów opróżnić. Z ie­
mia pod miastem i dlookola niego jest w  ta 
kim stanie, że o jakichkolwiek naprawach, 
bez względu na ich  koszt, nie można nawet 
m yśleć. Śmiało więc należy tw ierdzić, iż 
W aldenburg skazany jest na nieuniknione 
zapadnięcie się pod ziemię. Z jaw isko to za ­
chodzić będzie powoli, los jednak miasta 
jest1 (przesądzony.

Scena z londyńskiego ogrodu zoologicnego. Klatka szympansów.

Banki robotnicze w Rmeryce
O bok  wielkich, światowych banków M or­

gana, Locha, Sbiffa i innych wyrosły, też w 
Stanach Z jednoczonych  banki robotnicze, 
których sipecjalnem zadaniem jest udzielanie 
kredytu wsoółdziełniśam robotniczym , taJk 
spożyw czym  juk i produkcyjnym . Banki te 
finansują też m iędzy innymi > towarzystwa 
budowlane spółdzielcze, które zajm ują się 
wyłącznie budow ą koloinij i  dom ów  robotni­
czych. Zaznaczyć należy  odrazu, że działal­
ność banków  robotniczych rozciąga isię ty l­
ko na przedsięwzięcia natury gospodarczej, 
nie zahacza o inistyturje i  organizacje robot­
nicze, w ystępujące politycznie.

W  roku 1924 banków robotniczych liczono 
ńa feryterjum  Stanów Z jednoczonych 31, w 
chwili obecnej jest ich  36.

R ozw ija ją  one dość żywą działalność w 
granicach sobie zakreślonych. Stan rezerw  i 
zysków  bamlków pow yższych w ynosił 3 mil- 
jo.ny 806.143 dolary na 3,1 grudnia 1926 ro ­
ku. D epozyty sięgały 109.000.000 dolarów,

kapitał zaś obrotow y —  27 m iljonów  357.000 
dolarów. Nie są to> cyfry  wielkie w  p orów ­
naniu z  cyfram i obrotów  i kapitałów  ban­
ków  wiełko-kąpitalisitycznych; nie są one na­
wet) może dość w ielkie w  stosunku do za­
robków tych  cyfr wykwalifikowanych, k tó ­
rych baraki te obsługują. Pewną tamę roz­
szerzeniu baraków robotniczych staw iają in­
stytucje tworzone iprzez dość liczne wielkie 
przedsiębiorstwa przemysłowe, j ^  ńp, za- 
klalJy Forda, które koncentrują w  Detroit 
40.000 robotników, zakładają dla nich sk le­
py, magazyny fabryczne, budują dom y i 
wznoszą koloraje, tworzą własne wytwórnie 
przedm iotów  pierwszej potrzeby i ubrania, 
obuwia, bielizny, niektórych sprzętów  dom o­
wych etc. Stosunkowo zatem dłużej i śm ie ją ­
ce, dawniej założone instytucje finansowe 
przy centralach kaopewatyw angielskich dys­
ponują większym kapitałem  i dokonują 
większych obrotów , niż baraki robotnicze a- 
rr.erytkańskie.

Olbrzymi meteor
W ir pow ietrzny powalił kilka tysiący drzew.

W  prasie sowieckiej ukazało się sprawo 
zdanie naukowej ekspedycji, która uldiała 
się do Tundry turaguńskiej celem zbadania 
olbrzym iego meteoru, który przed kilku ty 
godniami spadł w  tundrze. M iejsce, gdzie 
znajduje się meteor, który niedawno spaldl, 
jesit odd a lony  o,d zam ieszkałych m iejscow o­
ści tak daleko, że ekspedycja  zdołała  d oko­
nać tylko powierzchownych badań, pon 'e- 
waż groził jej głód. Na (przestrzeni 10 tysię­
cy  kwadratowych kilom etrów  powierzchnia 
poorana jest szczątkami m eteora, który 
spadał deszczem  na zienTę. W iększe odłam  
ki meteora o  średnicy '50 m etrów wlryły się 
w  ziemię na głębokość dwuch do trzech me­
trów. Rozżarzone odłam ki meteoru izapaliły 
las na w ielkiej przestrzeni, a w ir powieiłinzny, 
który pow stał przy tem zjawisku, powalił 
kilka tysięcy drzew.
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P A Ń S T W O W Y  BANK ROLNY
INSTYTUCJA CENTRALN A — W A R S Z A W A  T kA U G U T T A  II 
O D D Z IA Ł  G Ł Ó W N Y  — W A R S Z A W A  T R A U G U T T A  11

Oddział we Lwowie, Piłsudskiego 25 Oddział w Grudziądzu — SienkiewiczalS
Oddział w Poznaniu —  Kantaka 10 Oddział w Łucku —  Jagiellońska 107
Oddział w W ilnie —  W ielka —  Pohulanka 24 Oddział w Katou icach —  Aleja 3 Maja 9

Oddział w Krakowie — Plac Szczepański 8

Adres telegraficzny Instytucji Centralnej: „CENTROPEBROL** 
Adres telegraficzny Oddziałów: „FEBROL"

K A PITAŁ Z A K Ł A D O W Y  75 M ILJO N Ó W  ZŁOTYCH .

PAŃSTWOWY BANK ROLNY
•

udziela d łu goterm in ow ych  p o ż y cz e k  am ortyzacy jn ych  w  8%  listach zastaw nych  na cupmo; f^rantu, na regu lrcje , n; m eljora cje  
i na inne w kłady, u lepsza jące gospod arstw o .o in e , na spłatę uciążliw ych  dla gospod arstw  ro ln y ch  zobow iązań  nicniężnych, 
ponadto w łaścicie lom  n ieruchom ości ziem skich —  w  związki z przeprow adzaną przez n ich p arce lację  w łasnych  m ajątków ;

udziela d robn ym  i średnim  gospodarstw om  rolnym  k rótk o  term inow y cii k red y tów  za pośrednictw em  spółd zie ln i i zw iąz 
k ó w  kom unalnych  na kupno m aszyn roln iczych , n aw ozów  sztucznych , nasion uszlachetnionych , (inwentarza żyw ego, na d ro ­
binę in w estycje  rolne i t p .;

k u pu je  m ajątki ziem skie w  w o jew ód ztw a ch  w sch od n ich  i z ichodm ch  n a  parre lację  i p od e jm u je  się parcelacji k om isow ej;
p rzy jin u je  w k ła d y : z  3 m ies. term inom  w ypow ied zen ia  na książeczki oszczęd n ościow e za oprocentow an iem  rocznem  

w  w ysok ości 6 od  sta, z 1 mies. termainem w yp ow ied zen ia  za oprocentow an iem  rocznem  5 o d  sta, p łatne a vista za op rocen ­
tow aniem  rocznem  4 od  sta

8%  Listy Zastaw n e P aństw ow ego Banku R o ln ego  za b ezp ieczon e  hipotekam i gospod arstw  w iejsk ich  oraz ca łym  m ająt­
kiem  P aństw ow ego Banku R o ln eg o  i gw arantow ane przez Skarb Państwia —  op iew a ją  na z ło to  w  złocie , dzięk i czem u są 
pew ną i korzystną lokatą kapitału.

8%  Listy Z astaw ne P aństw ow ego Banku Rolmegu malją w  szelkie praw a pap ierów  pupiłam yich ii p rzy jm ow a n e  są przez 
S k a it Państwa na k au cje  i w adja.

8%  Listy zastaw ne P. B- R. p rzy jm ow an e są na p o c z e t  p od atk u  m a ją tk ow ego  o d  w s z y s t k i c h  p łatników  tego 
podatku.

P aństw ow y Bank R oln y  p ośred n iczy  w kupnie i w  lokacie  L istów  Z astaw n ych .

E P O K A
najpoczytniejszy 
d z i e n n i k 
p o l i t y c z n y

ADRES: BODUENA 2

Państwowy Monopol 
Spirytusowy

W ó d k i  czyste pierwszorzędnej jakości, mocy 40° i 45°. N aj' 
przedniejszy wyrób wódczany potrójnie oczyszczona wódka „ W y b o r o *  
w a "  mocy 15°. 

Obowiązkowa sprzedaż butelkowa we wszystkich handlach win i 
spirytualji oraz na kieliszki w restauracje ch.

I I

w W arszaw ie z odnosze­
niem do domu kwart, — 4.50 

na prowincji — 4.80
zagranicą — 9.00

Turner pojedyńczy 30 gr.

Ogłoszenia w tekście:
1 zł. za wiersz w ys. mlą. 
1 łam ; (s. 4| ł. 2 strona 40 gr. 
za wiersz w ys. m|m 1 łom. 
(s. 4 zł) reszta stron tekst. 35 
gr. za wiersz wys. 1 łom  

(s. 4 zł 1

za tekstem
cara strona —  400 zł-

Va ,, — 200 zł.
v 8 » -  50 zł.
%  „ -  25 zł.

Ogł. drobne JO gr. wyraz.
Konto P. K. O. JŚT 14.264

Redakcja i administracja: W arszaw a, Boduena 2 I\ p ,

R E D A K I O R  A , Z A B Ę S K I  _ W Y D A W C A  Z A  SP.  W Y D A W N I C Z Ą  „N G W O Ś C l : “ R. A. H O F F M A N A
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